
Członek Biura Politycznego
KC PZPR

Hilary Minc
odznaczony Orderem

„Sztandar Pracy" Ikl.
<7 A wybitne zasługi w polskim

rewolucyjnym ruchu robotni­
czym oraz w pracy państwowej i

społecznej Rada Państwa odzna­
czyła Orderem „Sztandar Pracy" 1

klasy Hilarego Minca, członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR, I Za­
stępcę Prezesa Rady Ministrów w

związku z 50 rocznicą Jego uro­
dzin,

Meldunek z budowy
nowych wodociągów

Zbiorniki rudawskie
gotowe do przekazania
wody miastu

WODA z Rudawy, przepuszczona
przez filtry w celach próbnycn

•— została z kolei przepompowana
dc zbiorników wody czystej, skąd
przez specjalnie skonstruowane za­
suwy przejdzie do drugiego obiektu
oczyszczalni na Rudawie — do stud­
ni zbiorczej wody czystej.

Zarówno zbiorniki jak i zasuwy,
zdały doskonale egzamin sprawności
i są już przygotowane do przeka­
zania wody miastu. (gaw)

Plaża
nad Rudawą

Kursy organizowane przez
Ministerstwo Szkolnictwa

Wyższego
imżlśwh

maturzysta, którzy
nżs dostaną się
na wyższe uczelnie

zdobyds zaWilii

Na przyszły rok

trudny problem musi być
jednak rozwiązany inaczej

\/V IEM, że moja praca jest teł
Jł ’ ’ ważna i potrzebna, ale co ma

wspólnego robienie wykresu rozwo­
ju sieci placówek handlowych z

wymarzoną przeze mnie pracą geo­
loga. Gdy zdawałem w zeszłym ro­
ku maturę, wszystko wydawało mi
się łatwe i proste; dostanę się ni
Uniwersytet i... Ja rozumiem, że ci
co się dostali na uczelnię, umieli
więcej ode mnie i nie mam o to
do nikogo żalu. Najbardziej jed­
nak rozgoryczony jestem na moją
pracę, która nie daje mi żadnego
zadowolenia. Do innej pracy nic
mogę iść, skończyłem przecież szko­
łę ogólnokształcącą, a średnie wy­
kształcenie kwalifikuje mnie tylko
do pracy urzędnika na mało odpo­
wiedzialnym stanowisku..."

Tak pisze do nas zeszłoroczny
maturzysta ob. Stanisław C. List

jest gorący, bezpośredni i szczery.
List, którego autorem mogłyby być
setki innych warszawskich ma turzy
stów, którzy nie dostali się na wyż­
sze studia i wykonują pracę całko­
wicie odbiegającą od ich zaintere­
sowań.

Sprawa maturzystów, absolwentów
szkól ogólnokształcących, nie była
dotychczas załatwiona. Młodzież szła
do biur, gdzie wykonując często bez­
myślną, papierkową robotę, odbie­
gała od dalszej nauki. Dlatego też

niezwykle słuszną inicjatywę por-
jgło Ministerstwo Szkolnictwa Wyż­
szego roztaczając opiekę nad ma­
turzystami.

(Dokończenie na str. 3)

Bociany odlatują
z Europy

PARYŻ
J AK donoszą z Madrytu, mimo pa­

nujących w Hiszpanii 40-stopnio-
wych upałów, bociany rozpoczęły już
Swój jesienny odlot do Afryki.

CENA 20 GR.
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KRAKOWSKIE
Rok X. Kraków, Niedziela 28.YIII, Poniedziałek 29.VIII. 1955 r. Nr 20!k

Bestialskie egzekucje, palenie całych wsi,
mordowanie kobiet i dzieci

Wzorem SS i Gestapo
kolonizatorzy francuscy

pacyfikują" Alger
Największym okrucieństwem

odznaczają się oddziały
Legii Cudzoziemskiej
uj której służą b. żołnierze

hitlerowskiego Wehrmachtu
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z ALGERTJ)

Nie trzeba koniecznie Jechać
nad morze, aby leżeć na piasku
i opalać się w promieniach słoń
ca Opaleniznę zdobyć można i
w Krakowie, na prowizorycznej
plaży u ujścia Rudawy do Wisły.

Fot. Jacek Gili

Serdecznie żegnało
społeczeństwo
Krakowa

chińskich artystów

występy w hali

słowach pożegna-
przez przewodn. -

Węgierski wieczór
w Nowej Hucie
KLUB Międzynarodowej Prasy
11 Nowej Hucie i Węgierski Klub

zorganizowały wie-
geografii węgier-

w

In

zaprze-
krwa-

z Phi-
pełna

'T' RUDNO wprost znaleźć słowa, by
1 opisać tragiczne wypadki, jakie

się tu rozgrywają. Krew, śmierć, ma­
sowe egzekucje, pożary, zgliszcza —

oto co symbolizuje tutejszą sytuację.
Śmierć stała się tu czymś ogromnie
pospolitym. Prawie każdy mieszka­
niec był w ciągu ostatnich dni świad­
kiem masowej egzekucji, czy też

gwałtownej nagłej strzelaniny. Jak
opisać panującą tu atmosferę? Atmo­
sferę strachu 1 ciągłego napięcia, któ­
ra tak długo nie zelżeje, jak długo
kolonizatorzy francuscy nie
staną stosować swej polityki
wego terroru.

Dziś po południu wróciłem
Iippeville. Była to podróż
wstrząsających wrażeń. Pojechałem
:.o Philippeville pociągiem, na który
musialem czekać przez 3 dni. Przez
owe trzy dni widziałem na peronach
i w poczekalń: dworca cale rodziny
oczekujące w posępnej rezygnacji na

zapowiedziany pociąg.
Zanim pociąg ruszył w drogę,

wysłano specjalną drezynę dla zba­
dania czy droga jest naprawdę bez­
pieczna. Trzeba było także napra­
wić linię telefoniczną, która zosta­
ła przecięta. W tym celu, pod ochro
ną uzbrojonych żołnierzy, wyruszy­
ła ekipa robotników, którzy przy­
wrócili połączenie. W czasie jazdy
do Philippeville można było zoba­
czyć szereg słupów telefonicznych
ściętych ną wysokości około 1 me­
tra.
W normalnym czasie podróż z Con-

stantine do Philippeville trwa dwie

Nasz berliński korespondent
Hans Otten donosi:

ia wielkim pokazie
rnedy

5 krajów, a wśród nich

Polska,

zaprezentowały
wczoraj w Berlinie

swoje najpiękniejsze
modele

A OTO praktyczna suknia na co-

dzień z Polski". „Ten kostium
pochodzi z Rumuńskiej Repubbki
Ludowej". „Widzą państwo suknię
wieczorową z NRD".

Na zakończenie VI Międzynaro­
dowych Konkursów Mody, pięć kra­
jów — Polska, Czechosłowacja, Ru­
munia, Węgry i Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna zaprezentowały
wczoraj wieczorem w Berlinie swo­
je najpiękniejsze modele sukien i
toalet.

Ponad trzy godziny przed oczyma
5 tysięcy mieszkańców i mieszka­
nek Berlina, zgromadzonych w wiel­
kiej hali Wernera, przesuwały się
jak na taśmie modelki ubrane w

najmodniejsze suknie i kostiumy.
— Najlepsze modele zgromadzone zo

staną w jednej**międzynarodowej ko­
lekcji — oświadczy) w wygłoszonym
na otwarciu pokazu przemówieniu
minister lekkiego przemysłu NRD —

dr Feldmann. — Kolekcja ta oddana
zostanie do dyspozycji wszystkim
krajom biorącym udział w tych kon­
kursach, aby ich przemysły mogły jc
wykorzystać w swojej produkcji.

PRAWDZIWĄ manifestacją przyja-
*• źni polsko — chińskiej stało się
pożegnanie chińskiego Młodzieżowe­
go Zespołu Artystycznego, który dal
trzy pożegnalne
„Gwardii".

Po serdecznych
ńia wygłoszonych
czącego MRN Tadeusza Mrugaczr,
zabrał głos kierownik chińskiego Ze­
społu Ma Szao-po, który m. in. po­
wiedział:

— Nie żegnamy się z Wami, nasi
drodzy przyjaciele, mówimy wam

tylko do widzenia...
Przedstawiciele świata kulturalne­

go. zspołów regionalnych i zakładów
pracy żegnali miłych gości bukieta­
mi kwiatów, a licznie zebrana pu­
bliczność niemilknącymi oklaskami.

W godzinach wieczornych w Grand
Hotelu odbył się bankiet pożegnalny.
Podczas bankietu wręczono chińskim
artystom pamiątki z Krakowa.

• **

DRZED załogą kombinatu im.
*■ Lenina w Nowej Hucie wystąpj
chiński Młodzieżowy Zespół Cyrko­
wy z Pekinu. Chińscy artyści da?
piękny pokaz sztuki cyrkowej.

Poszczególne punkty programu, a

zwłaszcza „wirujące talerze" i „bąk"
oklaskiwane były serdecznie przez
zebraną publiczność.

stytutu Kultury
czór poświęcony
skiej. -

Pogadankę na temat ukształtowa­
nia terenu kraju, rzeK. miast, prze­
mysłu i rolnictwa Węgier wygłosił
dyr. Instytutu mgr M Wewiórski. Na
zakończenie wyświetlono film pt. „O-
bronca życia".

Wieczór spotkał się z żywym zain­
teresowaniem mieszkańców Nowej
Huty, którzy oczekują dalszych po­
dobnych imprez.

Wczorajszy pokaz zakończył 6-dm '

we konkursy mody, zorganizowane
przez Instytut Kultury Ubioru NRD
Ogółem nagrodzono 117 modeli, w

tym 31 modeli z Czechosłowacji,
28zWęgier,27zNRD.20zRu­
munii i 11 z Polski.

Dyplomami 1 klasy odznaczono 30
modeli z Polski, .14 modele z Ru­
munii. 30 modeli z NRD, 26 z

Czechosłowacji i 25 z Węgier. 6 pol­
skich modeli otrzymało poza tym
dyplomy II klasy.

godztny. Tym razem jednak pociąg
przebył tę trasę w ciągu pięciu go­
dzin, przy czym następowały wielo­
krotne przerwy w podróży, wielo­
krotnie też pociąg musiał zwalniać
swój bieg do dziesięciu zaledwie ki­
lometrów na godzinę. Mijaliśmy wsie,
które ostatnio stale są wymieniane
we francuskich komunikatach wojen­
nych.

NAJPRAWDZIWSZA WOJNA

BO TEZ toczy się tutaj najpraw­
dziwsza wojna. Widać to wyraź­

nie w Philippeville. Prawie co go­
dzinę rozlega się tu przejmujące wy­
cie syren alarmowych. W centrum
miasta trwają niemal bez przerwy
walki. Dziś rano do akcji użyte
zostały przez francuskich kolonizato­
rów czołgi.

Niesposób określić ilości kobiet i
mężczyzn, którzy w ostatnich dniach
zostali tu zabici. Francuskie oddziały
represyjne przeprowadzają prawdzi­
we masakry ludności.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Targi jesienne
na pl. Szczepańskim
iĄ/ CZORAJ na placu Szczepańskim
* * otwarte zostały targi jesienne.
Na targach czynne są stoiska MHD

z odzieżą, tekstyliami, galanterią, obu
wiem, artykułami gospodarstwa do­
mowego, ceramiką, artykułami elek­
trotechnicznymi,
rami szkolnymi,
mi, zabawkami,
i pasmanterią.

Organizatorzy
uwagę na artykuły poszukiwane przez
młodzież szkolną.

Kiermasz trwać będzie do 6 wrze­
śnia br.

zeszytami ! przybo-
artykułami sportowy
galanterią skórzaną

zwrócili szczególną

Nowa wystawa
w Domu Plastyków
T~I ZIŚ o god.z. 12 otwarta zostanie

w Domu Plastyków wystawa obra
zów Haliny Jastrzębskiej oraz drze­
worytów i akwarel Anny Sroczyń­
skiej.

Wystawa czyąna będzie codziennie
z wyjątkiem poniedziałków w godz.
od 10 do 18 do dnia 25 września br.

Prodttkcja Fabryki Naczyń Ema liowanych w Olkuszu wzrosła o 50

proc w stosunku do roku ubiegłe go Obecnie zakład produkuie 27
ton naczyń dziennie Na zdjęciu- suszenie naczyń przed wypalaniem.

ra li­
ter-
Ma-

TT? ŚRÓD tysięcy zabitych
V' nych — ofiar krwawe
TT? ŚRÓD tysięcy zabitych i
V' nych — ofiar krwawego

roru, stosowanego obecnie w

roku i Algerze przez francuskich
kolonizatorów — znajduje się wiele
dzieci.

Zdjęcia do korespondencji obok.

Na VIII Sesji MRN

przeanalizowano budżet
miasta Krakowa za 1954 r
\A/ CZORAJ, na zakończenie VIII
’ ’ zwyczajnej sesji MRN zastępca

przewodniczącego MRN mgr Jan Mar
cela omówił sprawozdanie z wykona­
nia budżetu miasta Krakowa za 1954
rok. Jak wynika ze sprawozdania, bu­
dżet na rok 1954 zosiał wykonany po
stronie dochodów w 91,35 proc, po
stronie wydatków w 98,32 proc, przy
czym wydatki bieżące zrealizowane
zostały w 99,84 proc., a wydatki in­
westycyjne w 92,98 proc.

Do lepszego niż poprzednio wyko­
nania budżetu w 1954 r. przyczyniły'
się: ogólne podniesienie dyscypliny
finansowo - budżetowej oraz wzmo­
żenie kontroli ze strony organów
MRN nad wykonaniem budżetu i dzia
łalnością gospodarczą przedsiębiorstw
i zakładów.

Jak wynika ze sprawozdania, nie
wpłaciły zaplanowanych dochodów bu
dżetowych: Miejski Handel Detalicz­
ny, Miejski Handel Mięsem, Kraków
skie Zakłady Gastronomiczne, przed
siębiorstwa komunalne ą m. in. komu

-nikacja miejska, pralnie i farbiarnie,
zarząd zieleni miejskiej, przedsiębior
stwo inkasowe, Miejskie Przedsię­
biorstwo Remontowo - Budowlane i

CAF fot. Link

J7ENIFRA — ruiny i zgliszcza
znaczy miejsca zaciętych walk

powstańi ów marokańskich z fran­
cuskimi kolonizato-ami (GAF)

Sierpniowe
konferoncfe
nauczycieli
r\ WUDNIOWE konferencje sierp-

niowe nauczycieli są niejako
kiótkim. skondensowanym kursem,
na którym, drogą wymiany spostrze
żeń krytyki i dyskusji, dąży się do

wypracowania coraz lepszych metod

nauki i wychowania.

Tegoroczne konferencje toczyć się
będą pod hasłem: „Bliżej dziecka".

Bliżej dziecka — to znaczy wnik­
nąć w świat jego zainteresowań i
pragnień, aby zaspokoić cieka­
wość przyrodzonego głodu poznawa
ma oraz nauczać w zrozumiały i

jasny dla dziecka sposób.

ciepłownie. Przyczyną niedokonanta
wpłat do budżetu było niewykonanie
planów produkcyjnych przez niektó­
re przedsiębiorstwa, rozrzutna gospo
darka materiałami i brak dostatecznej
walki o obniżkę kosztów własnych.

Finansowanie zadań budżetowych
z zakresu gospodarki narodowej, prze
biegało na ogół prawidłowo. Poważ­
ną pozycją w tej grupie wydatków
były kredyty na budowę nawierzch­
ni ulic, placów oraz ochronę miesz­
kań — w wysokości 26 milionów zło­
tych. d

Drugą grupę wydatków stanowiły
usługi socjalne i kulturalne, przy
czym poważnej poprawie w porów­
naniu z ubiegłym okresem uległo wy
konanie budżetu w Wydziale Oświaty,
MRN.

Stwierdzone braki w toku wyko­
nania budżetu z 1954 r. winny spo­
wodować opracowanie i zastosowa­
nie lepszych metod kontroli w roku

bieżącym, tym bardziej, że wyko­
nanie budżetu w roku 1955 jest mo

żliwe tylko przy szerokim wykorzy
staniu rezerw finansowych, tkwią­
cych w gospodarce miejskiej, (k.p.)

Aresztowanie
niebezpiecznych

agentów
wywiadu amerykańskiego
IĄ7 OSTATNIM okresie organa
’’

bezpieczeństwa publicznego
aresztowały niebezpiecznych agen­
tów wywiadu amerykańskiego,
przerzuconych drogą nielegalną do

kraju z zadaniem prowadzenia
łalności szpiegowskiej-. Są to:
ward Agacki, ur. 15 września
r., vel Anton Stark, vel Stefan
dikiewicz, posługujący się po
zwoleniu również nazwiskami
rzy Kujawski i Jerzy Przeworski-'
Radwan oraz Adam Zając, ur. 30
grudnia 1925 r., vel Johann Schira-
mer, vel Edward Szymański.

(Dalszy ciąg na sir. 2)
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Kara śmierci
Ja dwóch morderców
iA/ ZAPEŁNIONEJ po brzegi sali
’’

Sądu Wojewódzkiego w Warsza
wie odbywała się wczoraj w trybie
doraźnym rozprawa przeciwko mor­
dercom Janiny Kosim, 25-letmemu
Henrykowi Kowalczykowi i 26-let-
memu Tadeuszowi Wołowskiemu.

Oskarżeni chcteli obrabować pra­
cownicę WEG Janinę Kosim, by za

uzyskane w ten sposób pieniądze
wyprawić Wołowskiemu wesele.
Chcieli oni zrobić odcis’- klucza. Za­
miar ich jednak spełzł na niczym,
gdyż gospodyni była cały czas w mie­
szkaniu. Byl to dzień 4 stycznia br.
Wracając kolejką elektryczną do
Mińska Maz. Wołowski i Kowalczyk
postanowili Kosim zamordować.

(Dalszy ciąg na sir. 2)



Śniadanie i kolację
polscy naukotury
zjedli w Zurychu
a W ciągu dnia

byli w... Anglii
gdzie zwiedzili

wielki ośredek
badań atomowych
W GODZINACH wieczornych 26

’ brtt do Warszawy pówtóóilf 2

Genewy uczeni polscy -- uoześtóićy
zakończonej talii 20 sierpnia Między­
narodowej Konferencji Naukowo-
Technicznej w sprawie pokojowego
Wykorzystania energii atomowej: za­
stępca sekretarza naukowego Kol­
skiej Akademii Nauk — prof. Paweł
BzUlkirt; członkowie korespondenci
PAN — prof. Andrzej Sollan i Hen-
rjk Niewodniczański oraz docenci —

Bronisław Buras i Zdzisław Willlel-
mi. Pozostali członkowie delegacji
polskiej, z przewodniczącym delega­
cji, członkiem rzeczywistym FAN —

prof. Leopoldem Infeldem, powrócili
do kraju już kilka dni wcześniej.

Uczeni polscy po zakończeniu kon­
ferencji w Genewie zwiedził.' szwaj­
carskie ośrodki badań atomowych:
Zakład Fizyki przy Uniwersytecie w

Bazylei oraz zakłady fizyki przy Uni­
wersytecie i przy Politechnice w Zu-

tychu. Naukowcy nasi odbyli także
Wycieczkę dó Wielkiej Brytanii, gdzie
razem że 130 uczonymi ż różnych
krajów zwiedzili ośrodek badań* ato­
mowych w Harwell.

Członkowie delegacji polskiej
Stwierdzili, iż angielscy iićżeni przy­
jęli ich bardzo serdecznie, zaznaja­
miając i udzielając Wyczerpujących
informacji o pracy swych urządzeń
związanych z badaniami jądra atomo­
wego.

„Jednodniowa wycieczka" do 0-
środka w Harwell — mówi doc. B.
Buraś — była Idealnie zorganizowa­
na przez naszych angielskich kole­
gów. Proszę Sobie wyobrazić, żs śnia­
danie i kolację w tym dniu, tj. 21
Sierpnia, jedliśmy W Zurychu. Na­

tomiast między tymi posiłkami za­
wiezieni zostaliśmy samolotami do
Anglii i zwiedziliśmy wielki ośrodek
naukowy".

Druga grupa
turystom polskich
wyjechała do NRD

DNIU 26 bm. wyjechała druga’’

W tym roku, zórgartiżówa-
tia prżeż Komitet do Spraw Turysty­
ki, Wycieczka turystów polskich do
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej.

Uczestnikami wycieczki są prze­
ważnie młodzi przodownicy pracy.
Wszyscy oni wyjeżdżają dó NRD w

nagrodę za wyniki w pracy, a kóSżty
podróży i pobytu pokrywają ża nich
Zakłady pracy. Są tu również studen­
ci wyższych uczelni z Krakowa, Łó-
dżi i Gdańska.

Turyści zwiedzą najpierw Berlm, a

następnie — podzieleni na dwie gru­
py — udadzą się w podróż pa kraju.
Obie gTUpy spotkają się W Lipsku,
by zwiedzić jesienne Targi Lipskie.

»

cudotuną podróż
- oświadczył przewodniej
delegacji
ptt powrocie ż ZSRR

NOWY JORK.
Ó BM. przybyła do Nowego Jorku
"'-'delegacja rolników amerykań­
skich,' która bawiła w Związku Ra­
dzieckim.

Przewodniczący delegacji dziekan
wydziału rolnego uniwersytetu stanu
Nebraska oświadczył przedstawicie­
lom prasy: „Odbyliśmy cudowną
podróż i mieliśmy możność Zwiedzić
Ważniejsze okręgi rolnicze Rosji. Ma­
nty nadzieję, że utorowaliśmy drogę
do wymiany podobnych delegacji W
przyszłości".

Dymiące wulkany kolonializmu

NA kształt wybuchu wulkanu roz­
wijają się wydarzenia w Afryce

Pótńocnej, Jak piśże korespondent
angielskiej agćncji Reutera, 100 tyś ę
cy ciężko uzbrojonych w artylerię i
czołgi żołnierzy francuskich „pacyfi-
kuje" wsie i osady marokańskie, zbu­
dowane że słomy i gliny, lub ze stó-
tyćh blaszanych puszek p& konser­
wach. OficęfhWife Wójsk frąńćuskićh
i Łćgii Sudzóżiemskiej chełpią śię
óetkami zabitych Mai-ókancżykóW.
„Wfe Francuskiej Afryćń Półnoćńej —

Jiisż6 agencja Reutera w depeszy ż

Waszyngtonu — wśród helikoptCtów,
używihyćh p.-zez Francuzów (przeciw
Sb. Marokańczykom — przyp. nasz)
jest 8 sżtuk wypożyczonych ż róźerw
amerykańskich W Europie..."

A Na riwierze sielanka...

| EDNÓCZEŚNIE rząd francuski
"

usiłuje stłumić pożar W Maroku

jrrzy pomocy innych, środków. Dó luk
śusowej . miejścóWośći kąpielowej w

południowej Francji. Aix-les-Baińś,
laąd francuski two^d szereg

Pokojowe współistnienie
i pokojowa współpraca narodów

— głóuinym tematem obrad

44 sesji Unii Międzyparlamentarnej
Przemówienie delegata Polski - Oskara Lange

HELSINKI.
XI A DOsiedzeniu przedpołudniowym
1 ' 44 Koriferełłcji Ufiii Międzypar­
lamentarnej W dniu 2'i bm. iiońly-
t/Uowaha była dyskusja nad spra-
feózdanićm sekretarza generalnego.
Pierwszy przemawiał pizedslawicjel
ZSRR, N. A. MichajióW.

Mówca przytoczył sżćieg konkfót-
nych posunięć radzieckich mających
łia cel ii fozłuduwari ió napięcia mię-
dżyńarodowegń i podkreślił gzezn-
góine żiiąCZfeńiC kórtfsrencji gCńew-
śkiej szefów rządów czterecn mo-

canśtw.
— Spotkanie to — oświadczył

N. A. Michajlów — w pełni mężna
zaliczyć do najważniejszych Wyda­
rzeń hisiorycZrtjch. albowiem stano­
wi ono zwzot w stośttńkaeh między
ZSKlt, USAj Anglią i Francją.

Następnie mówca Podkreślił, że

jednym z najaktualniejszych zagad­
nień jest pbecnie ffijędżynafudowę
perózętsieiiie w sprawie tedukfiji
zbrójeń i sił żbrójnych oraz zakazu
broni atomowej, Fotóziimieruć W tej
sptawie spowodowałoby znaczne o-
siahiefiie' napięcia W Stóśunkaeh
między państwami 1 umożliwiłoby
pi-żóżńaćżśfiie poważnych śćOdkóiW
na pódnieśienie stopy życiowej ńa-
redów. na udzielenie pomocy kra­
jom ślabó różWimętym pod wzglę­
dem ekóńOniicżttym.

W dalszym ciągu przemówienia
N. A . Michajiow śtWierd-ził, że za­
równo parlamenty, jak i poszczegó’-
ni ćżlonkOwie instytucji ustawodaw­
czych we wszystkich krajach powin­
ni domagać się od swych rządów u-

rcgulowania śpórnycli problemów
międzynarodowych w drodze roko­
wań i porozumień między zaintere­
sowanymi krajami.

Grupa parlamentarna ZSRR goto­
wa jest udzielać wszelkiego popa’’-
c.a dalszemu rozwojowi współpracy
m ędzynarodoWej w tych dziedzi­
nach-, m.- in. za pośrednictwem wza­
jemnych wizyt działaczy na polu sz u

ki. nauki i kultury, organizowania
międzynarodowych spotkań, kongre­
sów, konferencji, wystaw, za po­
średnictwem wymiany literatury, in­
formacji naukowo-technicznych itd.

FrzenióWienie N. A . Mićhajłowa
było gorąco oklaskiwane.

TOKU dyskusji zabrał również
1 ’

glos przewodniczący delegacja
polskiej — ptof. Oskar Lange.

Prof. Lange zwrócił uwagę na pod
stawowe znaczenie zasady powszech­
ności Unii Międzyparlamentarnej •

Stwierdził, Ae jest rzeczą ważną aby
Uńia utrzymała swe tradycje uni­
wersalności.

Na konferencji tej — oświadczył
prof. Lange — W tym kierunku
ucżyniohy został ważny krok na­
przód. Mamy nadzieję, że pójdzie­
my dalej i jeszcze na obec­
nej konferencji Włączymy do na-

sżegó grona przedstawiciela rtaj-
większego państwa Azji. Mamy
także nadzieję, żę zobaczymy tutaj
przedstawicieli obu części Niemiec
i że w przyszłości zasiądzie wśród
nas przedstawiciel parlamentu zjed­
noczonego, demokratycznego i miłu­
jącego pokój państwa niemieckiego.

Następnie prof. Lange przeszedł
do sprawy Współistnienia państw o

różnych ustrojach, podkreślając, że
sprawa pokojowego wpółislnienia i
Współpracy krajów o różnych sy­
stemach jest naczelnym zagadnie­
niem politycznym obecnej epoki.

Dwa cenne zwycięstwa
odnieśli

nasi zapaśnicy
id Jugosłatuii
UU' DALSZYM ciągu międżynafó-
’’

dowych zawodów zapaśniczych
o „Puchar Adriatyku", rdzgrywahycó
W Jugosławii, Zapaśnicy polscy, od­
nieśli zdecydowane zwyćięstWó ńad
szwedzkim zespołem Eśloy — 6:2.
W poprzednim Spotkaniu Polacy po­
konali drużynę Monachium (NRF) —

5:3.

kańskich kąidów, szpików i innych 0-
sobistości feudalnych i burżuazyjnych.
Rząd francuski usiłuje „załatwić"
sptawę w drodze konlnromisu. próbu­
je cśly problem Maroka ustawić w

piasżćzyżnie zatargu dynastyczne­
go". Chodzi 0 przywrócenie tronu b.
sułtanowi Maroka. Ben JussefbWi,
którego przed dwoma laty francuskie
władze kolonialne bezprawnie zdetro-
hizóWaly, porwały i WyWiożiy ńa jed­
ną z wysp, osadzając na trenie maro­
kańskim bardziej ugodowego wobec
Kolonizatorów francuskich, Bert Ara-
fę.

tyrńczasem, istota rzeczy nie pole­
ga wcale na zmianach dynastycznych,
aczkolwiek tó bezprawie rzeczywiście
Wzburzyło fanatyczną cźęśe ludności
Maroka, gdyż sułtan Maroka jest za­
razem zwierzchnikiem religijnym tam

tejszych murulmanów. Ale problem
jest o widie głębśży. 9,5 milionowa
ludność Maroka żyje w straszliwej
ńędzy. pracując niewolniczo na rzeczDdllLi, int.wuiiiiuuu nu ----------- ----- --------- --- v--------- ,

---

maro-I knlomzałorów francuskich. Francu-j rymi władają kolonizatorzy francu- / nie przez ludność arabską — wybuchł

My, parlamentarzyści, reprezentu­
jący naszych wyborców — oświad­
czył mówca — mamy obowiązek dać
wyraz dążeniom naszych narodów i
nadać im konkretną treść politycz­
ną. Musimy w pełni wykorzystać no

wy klimat polityczny, pogłębić do­
tychczasowe odprężenie i przekształ­
cić je w trwały pokój.

Następnie prof. Lange stwierdził,
że delegacja polska reprezentuje
jednomyślną opinię parlamentu pol­
skiego w sprawie powszechnej re­
dukcji zbrojeń oraz w sprawie sku­
tecznej kontroli międzynarodowej i
zakazu broni masowej zagłady.

Prof. Lange stwierdził również, że

delegacja polska, wyrażając jedno­
myślną opinię całego narodu pol­
skiego, Uważa system zbiorowego
beżpieczeńśtw’4 W Europie za rzecz

n,eodżóWną dla Zapewnienia trws-

1'dgó pokoju.
Mówca zapewnił, że delegacja pol­

ska poprze Wszystkie wysiłki zmie­
rzające dó odprężenia międzynarodo­
wego i powstania warunków umoż-
l:wiającj’ch pokojowe współistnień e

i współpracę Wśzyśtkich narddów.
Przemówienie prof. Lange uczest­

nicy konferencji przyjęli długotrwa­
łymi oklaskami.

\Ą7 DALSZYM Ciągu debaty ptze-
’’ mawiali tri. in. przedstawicie­

le krajów arabskich, którzy gorą­
co protestowali przeciwko frańci:-
śkim represjom w Maroku i Alge­
rze.

Na posiedzeniu popołudniowym
przemawiali delegaci Albanii, Au­
strii, Indii, Cejlonu, Anglii, Irlandii.
Wioch, Syjamu i Rumunii. Delegat
Anglii Robinson wyrazi! szczególne
zadowolenie z powodu udziału w Icbil
fereńcj! delegacji radzieckiej, stwier
dzając, że fakt ten świadczy o zlago
dzeniu napięcia międzynarodowego.
Robinson z ubolewaniem mówił tak­
że o nieobecności delegacji wielkich
Chin, podkreślając, że rząd brytyjski
przed 6 laty uzjial Chińską Republi­
kę Ludową.

Również delegat Włoch Alicata.
wypowiedział się zdecydowanie za

przyjęciem jeszcze na obecnej sesji
grupy parlamentarnej Chińskiej Re­
publiki Ludowej do Unii Międzypar­
lamentarnej.

* 26 bm. opuścił Bukareszt pierw­
szy sekretarz KG KCmu>nistyćznej
Partii Związku Radzieckiego N. S .

Chruszczów, który przebywał tu w

związku z obchodem 11 rocznicy wy­
zwolenia Rumunii spód jarzma fa­
szystowskiego.

* Minister spraw zagranicznych
Kanady Pearson przemawiając w

Klubie Kobiet Kanadyjskich 25 bnj..
oświadczył, że Kanada będzie rnusia-
la wkrótce rozpatrzyć sprawę dyplo­
matycznego uznania rządu Chińskiej
Republiki Ludowej.

* W oficjalnych kołach Sudanu
nadal Ocenia się sytuację panującą
w tym kraju jako napiętą. Guberna­
tor Sudanu, który 25 bm. przybył do
Chartumu z Londynu,- wystosował do
powstańców ultimatum nakazując im
złożenie broni w ciągu 24 godzin.

* Prezydent Czechosłowacji Anto­
nin Zapotocky zwołał na 30 sierpnia
1955 roku nadzwyczajną sesję Zgro­
madzenia Narodowego.

* Władze francuskie w Algerze
wydały nakaz specjalnemu wysłanni­
ków! „Humahite" Lambotte natych­
miastowego opuszczenia terytorium
Algeru. Agencja Reutera stwierdza,
że nakaz ten został spowodowany in­
formacjami nadawanymi przez Lam-
bótte o „okrucieństwach papetaia-
nyćh przez kolonizatorów w departa­
mencie Coństańtine".

* 25 bm. rozpoczął się w Wenecji
Międzynarodowy Festiwal Filmowy;
w którym bierże udział również Pol­
ska, prezeiltująć dwa filmy „Błękit­
ny krżyz" i „Pierwsza pomoc w Ta-
traćh".

Skle, a ostatnio i amerykańskie towa­
rzystwa akcyjne, Operujące w Maro­
ku, wykazują rosnące z roku ha rok
olbrzymie zyski, a robotnicy maro­
kańskich zakładów przemysłowych
(50 proc, światowej produkcji fosfa-
tÓW!) oraz chłopi — dziesiątkowani
są przez głód, choroby i ciemnotę.
Na terenie Maroka jest tylko 20Ó le­
karzy (zresztą tylko W głównych o-
śtódkaćh żaiudrii&nia) i„. IŚ.ÓÓO poli­
cjantów. Szkoły są bardzo nieliczne
i dostępne jedynie dla dzieci francu­
skich kolonizatorów oraz synów boga
tych koidów i szeików. O systemie
pracy niewolniczej w Afryce, stoso­
wanej przez kolonizatorów francu­
skich; może np. świadczyć fakt, iż
przy budówie francuskiego portu A-
bidżart, marokańscy robotnicy mu-

sirtli wybierać ziemię rękami!
Dynastyczne przetargi urządzone

przez rząd francuski W Aik-les-Bains,
niczego nie załatwiają. Nawet Si Ah-
med Lyazidi, prezes marokańskiej
Izby HartdlóWej, a więc przedstawi-
c.el marokańskiej butżuazji, a zara­
zem przewodniczący marokańskiej
ńacjóńaliślyćZnej partii Istiklal, za­
proszony prżez tząd francuski do
Aix-les-Baińs. oświadczył, że rozmo­
wy w Aix-les-Baihs kierują Sprawę
„ńa falśżyWą dr6gę“, ponieważ, „po­
minięto całkowicie klasę robotpićzą".

50 MILIONÓW LUDZI ŻĄDA
WOLNOŚCI

p ŁONĄCE Maroko, to 9,5 miliona
*■ burzącej. się przeciwko uciskowi
ludności. Ale ziemie afrykańskie, któ

Białystok
Kolno i Łomża

Str. ?

3 powiaty
jako pierwsze w kraju

wykonały 90 proc,
planu dostaw zboża
Q POWIATY woj. białostockiego —

Białystok, Kolno i Łomżą —

przekroczyły już 90 proc, rocznego
planu dostaw zboża dla państwa.
Są to pierwsze w kraju powiaty,
które w tym roku uzyskały ten

wynik. Zgodnie z przepisami o Obo­
wiązkowych dostawach, rolnicy, z

wymienionych powiatów, którzy Cał­
kowicie wywiązali się z obowiązku
dostawy zboża z tegorocznych zbio­
rów, zwolnieni zostali z dniem 26
bm. od miarek i odśypów, pobie­
ranych przy przemiale zboża.

Szou En-lai
u daje się do Egiptu

PARYŻ.
[ AK donosi z Kairu agencja AFP,

''

premier Chińskiej Republiki Lu­
dowej Cżóit En-lai przybyć ma

końcu bieżącego roku dó Egiptu.

z .stal

w

Aresztowanie

mebeziiecznycli
agentów
wyuiiadu amerykańskiego

(Dokończenie ze str. 1)

TOKU śledztwa Ustalono, że
’’ Edward Agacki do 19^3 roku

przebywał na terenie Anglii, Belgii,
Holandii' i Francji. Po powrocie do
kraju rozpoczął pracę w Państwo­
wych Nieruchomościach Ziemskich w

zespole Lipowo, pow. Nidzica, jako
główny księgowy. Na Stanowisku

tym dokonał nadużyć natury gospo­
darczej, po czym ukrywał się pod
fałszywym nazwiskiem i usiłował
zbiec ża granicę.

Za nielegalne przekroczenie grani­
cy państwowej, wyrokiem Sądu Dkrę

, gow.ego W Sosnowcu, a następnie Wy
rokiem Sądu Okręgowego w Olszty­
nie za nadużycia gospodarcze
skazany na kary Więzienia.

Korzystając ż dobrodziejstw
stii, dnia 22 listopada 1952 r.

zwolniony z więzienia. Nie
jednak do ućżciWej pracy i w sierp­
niu 1953 r. przedostał się nielegalnie
do Niemieckiej Republiki Federalnej.

Przestępca kryminalny Agacki Zo­
stał zaangażowany przez rozgłośnie
radiowe „Wolnej Europy" i „GlóśU
Ameryki", jako rzekomy „uchodźca"
polityczny do nagrywania
szkalujących Polskę.

Następnie Agacki został
wany przez amerykański
szpiegowski w Oberurśel k/Frankfur-
tu nad Menem.

Po przeszkoleniu prowadzonym
prżez ófifiera Wywiadu amerykań­
skiego, Występującego pód nazwi­
skiem Kamiński, Edward Agacki skie
tówany zastał do kraju z zadaniem
żbierałłia Wiadomości szpiegowskich
z dziedziny wojskowej.
i A RUGI ż aresztowanych agentów
*-** Adam Zająć, jak wykazało śledz­
two, do 1941 roku mieszkał W miej­
scowości Krościenko pow. Nowy
Targ, skąd został wywieziony na

przymusowe, roboty do Niemiec.
Po zakończeniu działań wojennych

Adam Zając do kraju nie powrócił.
Po pobycie w amerykańskich kom­

paniach wartowniczych znalazł się on

w obozie „Walka" k/Noryińbetgi,
który stanowi bazę werbunkową wy­
wiadu amerykańskiego. Tam został
zwerbowany na kurs szpiegowski
prowadzony przez oficera amerykań­
skiego, posługującego się nazwiskiem
Kamiński; po ukończeniu kursu i za­
opatrzeniu w fałszywe dokumenty
oraz inne środki, Adam Zając został
Skierowany do kraju ż zadaniem
zbierania wiadomości szpiegowskich
ż dziedziny Wojskowej.

Obaj agenci wywiadu amerykań­
skiego zostali aresztowani wraz z ca­
łym ekwipunkiem szpiegowskim. Po
zakończeniu śledztwa będą óńi Odpo­
wiadać przed sądem.

w

anine-
zostai

■wrócił

audycji

zwerbo-
ośrodek

scy, zamieszkuje 50 milionów ludno­
ści — czwarta część ludności konty­
nentu afrykańskiego. I wszędzie tam

kolonizatorzy francuscy, postępują
równie bezwzględhie i okrutnie, jak
w Maroku. „W całym Algerze — pi-

sze francuski dziennik bufżuazyjny
*......... gru

po-
„Monde" — kolonizatorzy tworzą
py, które z. furią biorą udział w

lowaniu na Algerćzyków".

SUDANSKIE JABŁKO
NIEZGODY

CUDAŃSKI parlament powziął
rv>ip n ^vvh<nrańh Hn snrlańć

„ńiepo-
órbicie

CUDANSKI parlament powziął de-

cyżję o Wyborach do sudańskic-

go Zgromadzenia Ustawodawczego,
które ma przesądzić czy Sudan bę­
dzie państwem autonomicznym, czy
też połączy się ż Egiptem. Na tle

tej decyzji doszło do zaostrzenia Sto­
sunków między Egiptem i W. Bryta­
nią, która ma nadzieję, iż

dległy" Sudan pozostanie w

wpływów angielskich.
O tym, jak ma Wyglądać

dległość" ludu sudańskiego świadczy
krwawa rzeź, urządzona przez obecny
tymczasowy rząd sudajiśki w Sudanie

Południowym. Gdy stacjonowane tam

wojska sudańskić, złożone przeważ­
nie z MutzyfAw, dowiedziały seę, iż

mają być przeniesione do obszarów

północnych, zamieszkałych przeważ-

„niepo-

ECHO KRAKOWSKIE

Wzorem SS i Gestapo
francuskie oddziały wojskowo

przeprowadzają krwawe represje
przecituko bezbronnej ludności Algeru

(Dokończenie ze str. 1)
Naoczni świadkowie opowiadali stali oni sprowadzeni do Północnej

mi o ostrzeliwaniu bez powodu ulic
miasta W ćhwiii, gdy pełno na nich
było przechodniów, o ostrzeliwaniu
ludzi siedzących na tarasach ka­
wiarni. Po takiej salwie ulice po­
kiwały się ciałami zabitych i ran­
nych. Na ulicy VaIIć np. leżące
ciała Wręcz tamowały przejście.
Żołnierze otrzjunali pełną swobodę
robienia użytku z broni.

flDY wracałem do Cdnatantine, w

wagonie, w którym jechałem,
Znajdowali się żołnierze Legii Cudzo­
ziemskiej, którzy brali udział w ak­
cji represyjnej. Jeden z legionistów
z całkowitą szczerością opowiadał mi
o tym, jak odbywa się mszczenie
wiosek.

— Prżede wszystkim — powiedział
on — z wiosek będących obiektem
akcji wyprowadzamy kobiety i dzie­
ci.

— A mężczyźni?
— Mężczyźni? Niektórzy idą dó

więzienia. Inni... pozostają już w

płonącej wiosce...

Legionista prżśrw-al śwe opowiada­
nia i wskazując ręką przez okno wa­
gonu Dowiedział:

— W tym miejscu rozstrzelaliśmy
wczoraj dwunastu Algerćzyków...

Słowom tym towarzyszył odpowied­
ni gest ręki trzymającej ręczny ka­
rabin maszynowy.

Rozmówca mój z całym cynizmem
przechwala! się okrutnymi mordami
dokonywanymi na ludności.

— Gdy eskortujemy więźniów —

mówił on z uśmiechem — żawśze po
drodze „gubimy" pewną ich ilość.
Tak mniej więcej połowę...

'

Intonacja głosu, jakim wypowie­
dział on słowo „gubimy", nie pozo­
stawiała żadnych wątpliwości co do
znaczenia teg« wyrazu.

BARBARZYNSKA „ZABAWA"

XIA każdej stacji legioniści jadący
1 ’

pociągiem wciągali do wagonów
bezbronnych Algerćzyków, by zaba­
wić się W drodze. Zabawa polegała
na wyrzucaniu w pełnym biegu z wa­
gonów tych nieszczęśliwych ludzi. Za
każdym razem rozlegał się wtedy
okrzyk:

— Raus!
Ten niemiecki Okrzyk nie jest by­

najmniej nieoczekiwany, zważywszy,
że wśród jadących żołnierzy Legii
Cudzoziemskiej znajdowało się wie­
lu Niemców. Niedawno właśnie żo-

Strajk lekarzy
iu Wiedniu

WIEDEŃ
F) RUGI dzień trwa strajk leka-

rzy wiedeńskich, proklamowany
na znak protestu przeciwko nowe­
mu projektowi ustawy o ubezpie­
czeniach społecznych, zgłoszonemu
prżćż partię socjalistyczną. Pomocy
lekarskiej udziela się jedynie W na­
głych wypadkach i to w specjalnie
zorganizowanych punktach. Przed
wejściami do ambulatoriów i szpi­
tali wystawiono pikiety.

A Do kraju powróciła delegacja
Polskiego Komitetu Obrońców Poko­
ju, która uczestniczyła w obradują­
cej w dniach od 3 dó 15 sierpnia br.
— w Hiroszimie ora-z Tokio Między­
narodowej Konferencji na rzecz za­
kazu broni atomowej i wodorowej.
W skład delegacji wchodzili: Zofia
Wasilkówśkńj poseł ńa Sejm, sekre­
tarz ORZZ oraz Leonard Sośńowski,
profesor Uniwersytetu Warszawskie­
go.

A Górnicy kopalni „Julian’1 —

pierwsi w przemyśle węglowym wy­
konali w dtiiu 26 bm. sierpniowe za­
dania wydobywcze.

bunt. Żołnierze murzyńscy, powołując
się na wieloletnią tradycję, zapew­
niającą im stacjonowanie w pobliżu
rodzinnych wiosek, odmówili wyru­
szenia na północ.

Rząd sudańśki wysłał do południo­
wego Sudanu wićrne sobie oddziały
wojsk, które krwawo stłumiły bunt.
Dó przewiezienia tych wojsk, rząd
brytyjski „wypożyczył" rządowi su-

dańskiemu angielskich samolotów

wojskowych.
GWAŁTY SOLDATESKI

AMERYKAŃSKIEJ

lyT INIÓNY tydzień dostarczył
cze jednego przykładu jak

jesz
_

.

-

. wy­
gląda życie oraz działalność obcych
wojsk w 'krajach .kolonialnych i pól-
kolonialnych. „New York Times", a

więc pismo, którego nie można posą­
dzić ó „działalność antyamerykań-
Ską“ w numerze z 21 sierpnia zamie­
ścił korespondencję z jednej z ame­
rykańskich baz lotniczych na Filipi­
nach. Korespondent Stwierdza, że w

filipińskim mieście Olongapo, Zamie­
szkałym przez 60 tysięcy ludności,
„flota wojenna USA arbitralnie rzą­
dzi szkolnictwem, nakłada podatki nie
zależne od podatków płaconych rzą­
dowi filipińskiemu orSż zmusza lud­
ność do WykottyWania niewolniczej
pracy",

Historia wydała Wyrok śmierci na

kolonializm, ale jego agonia sprawia
ludzkości jeszcze wiele cierpień.

j. Winnicki

Afryki z lndochin...
„Wyprowadzamy ze wsi objętych

akcją dzieci i kobiety" — zapewniał
mnie miody legionista. Czy zawsze

tak się dzieje? Chyba nie. Widziałem
przecież w szpitalu w Constantme ko­
bietę z czterema kulami w brzuchu.
Miała ona przy sobie 11-Ietnie dziec­
ko, również ranne. Były to ofiary
jednej z takich akcji. A więc jednak
nie tylko mężczyźni są poddawani re­
presjom.

Dowództwo oddziałów represyjnych
bynajmniej się me zapiera systema­
tycznego niszczenia „podejrzanych"
wiosek. Wioski położone wzdłuż linii
kolejowej łączącej Cóhśtantine z Phi-
lippeville są całkowicie opustoszałe.
Wszędzie natomiast widać uzbrojo­
nych po zęby żołnierzy.

OKRUCIEŃSTWO i terror
NIE POMOGĄ KOLONIZATOROM

f)TO pełen wymowy przykład bez-

myślnego okrucieństwa koloniza­
torów. Opowiadał mi o nim naoczny
świadek, który idąc szosą zobaczył
jadący wojskowy samochód francu­
ski. Samochód ten w pewnej chwili
zatrzymał się. Wtedy rozległy Się
długie serie strzałów z karabinu ma­
szynowego umieszczonego na samo­
chodzie. Strzały skierowane były do
trzech nędznych chatek, a właści­
wie szałasów odległych o jakieś 300
metrów od szosy. Pasło się przed
nimi kilka kóz. Strzały zwaliły owe

szałasy jeden po drugim.
Spod jednego z nich wyczołgał się

jakiś człowiek, prawdopodobnie pa­
stuch. Zaczął on wymachiwać trzy­
maną w ręku chustką. Nowa seria
strzałów pozbawiła go życia. Załoga
samochodu, po dokonaniu tego „bo-
nateraklego" czynu, uznała, że można

ruszyć w dalszą drogę. Samochód
odjechał.

Gdy pociąg nasz zatrzymał się na

Stacji w Centlc-Srnencliui właśnie
przed chwilą zabiły został jakiś
Algerczyk, który miał jakoby strze­
lać dó miejscowego prefekta. Ciało
jego pozostawione na chodniku
obsiadły muchy. Mieszkańców, któ­
rym nie pozwalano wychodzić z do­
mów— teraz poczęto pod groźbą
karabinów zmuszać do wyjścia na.

ulicę i oglądania ciała zabitego.
Trzeba było widzieć twarze tych

wszystkich mężczyzn i kobiet w mo­
mencie, gdy przechodzili
leżącego w pełnym słońcu
ku. ciała zastrzelonego.

Jakże daremne i jakże
są ie wszystkie akcje represyjne. Z

pewnością nie doprowadzą one do ce­
lu, jaki pray.ną osiągnąć kolonizato­
rzy. Przeciwnie. Wywołują one jesz­
cze większy opór że strony ludno­
ści algerśkiej, wzmacniając W niej
ducha watki.

oni obok
na chodni-

zbrodni c-że

Pielęgniarka szpitalna

stanie przed sądem
za kradzież lekarstw
przeznaczonych dla ciężko

chorych dzieci
D IELĘGNIARKA Helena Brożyń-
Ł ska, zatrudniona była w szpi­
talu dziecięcym im. Korczaka w

Łodzi, gdzie dopuściła się wielu
karygodnych nadużyć. Kradia mia­
nowicie lekarstwa przeznaczone dla
ciężko chóryćli dzieci i sprzedawała
je „na lewo". Pielęgniarkę aresz­
towano. W tych dniach ukończone
zostało śledztwo.

Rozprawa przeciwko Bróżyńskiej
odbędzie się w Łodzi w dniach 04
12 do 14 września br, ..

Dwaj mordercy
skazani

na karę śmierci
(Dokończenie że str. 1)

Na drugi dzień przybyli do jej miw
szkania około godz. 11. Kośim leżała
już w łóżku. Fo dwugodzinnej roz­
mowie Wołowski usiadł na łóżku i
dał znak Kowalczykowi. Ten Chwy­
cił ciężką Szklaną popielniczkę i ude­
rzył leżącą w głowę, po czym obaj
UdUSili swą ofiarę.

Przez kilka godzin mordercy plą­
drowali mieszkanie w poszukiwaniu
pieniędzy. Znaleźli woreczek scho­
wany w łóżku, W którym znajdowa­
ło się 9 tyś. zł, zabrali dwa pierścion
ki, zerwali z szyi ofiary złoty łańcu­
szek, następnie zapakowali do waliz­
ki cztery kupony materiałów, futro i
czekali aż do otwarcia bramy.

Pieniędzmi podzielili się, a żFabó-
Wahe tóWaty wywieźli do Wrocławia
i Stalińogródu. Za pieniądze uzyska­
ne ze sprzedaży Wyprawiono przyję­
cie weselne, gdyż Wólowski wziął
ślub w 6 dni po dokonaniu morder­
stwa. Pierwszym drużbą był... wspól-
hik zbrodni.

Na rozprawie. Kowalczyk symulo­
wał psychiczną chorobę. Wołowski
natomiast z całym cynizmem opowie­
dział szczegóły mórderstWa.

Obaj sprawcy zbrodni to znani chu
ligani na terenie Mińska Maz. Ko­
walczyk był wielokrotnie karany i

korzystał z Warunkowego Zwolnienia
z obozu pracy. Wołowski był również
dwukrotnie karany.

Sąd skazał obu oskarżonych na ka­
rę śmierci. W motywach wyroku Sąd
podkreślił niskie pobudki czynu, brak
śkrtiputów moralnych u oskarżonych,
którzy z całym cynizmem nie waiiaM
się zamordować cziowieduu
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Bezużyteczne rezerwy osobowe Rozważania na trasie

Kuźnice — Kasprowy Wierch

są niemal w każdym zakładzie pracy
Rozsądne przegrupowanie sił
usunie administracyjne przerosty
i zmniejszy koszty własne

czterech „administruje". Już chyba
raczej... biurokratyzuje.

GDZIE kucharek sześć, tam
nie ma co jeść" — mówi sta­
re przysłowie, określając w„ . . ... ...

______

..

łen sposób wszelką niepotrzebną
pracę ludzką. I bodajże ten właś­
nie lapidarny „wykład" ludowej
ekonomiki trafia najbardziej w sed­
no od dawna dokuczającego nam

problemu przerostów w kadrach

naszej administracji. Skoro bowiem
jeden jedyny wniosek racjonaliza­
torski rozumnego urzędnika Ta­
deusza Jezierskiego potrafi:
1■
*■
tek

zaoszczędzić 10 ton papieru,
skasować 10 zbędnych komó-

•dministracyjnych,
zlikwidować milion niepotrzeb-

tiych kont rachunkowych,
■ uwolnić 200 urzędników, grzęz­

nących po uszy w nikomu nie

przydatnej robocie, .udostępniając
ich mózgi i ręce do innej — celo-

Wej i produkcyjnej pracy.

1 Wszystko to odbywa się bez

najmniejszej szkody dla normalne­
go toku pracy zakładu, to znaczy,
że w administracji naszej — stra­
szy. Że przysłowiowe 6 kucharek

depcze sobie i nam „po piętach"
włażąc sobie „w paradę". Iże

siły ich, które mogły być zużyte
gdzie indziej z pożytkiem trwonione
są tu bezcelowo.

A że nie jest to przykład wy­
jątkowy — niech posłużą fakty.

KILKA WYMOWNYCH
przykładów'

MAŁYM Andrychowie istnie-
*’ ją dwa duże zakłady prze­

mysłu bawełnianego: stare i nowe.

Te drugie używają stempelka „w
budowie". Oto i cała pomiędzy nimi
różnica, gdyż poza tym — wytwa­
rzają
temu

dowi,
rębne

Skoro już mowa o centralnych
zarządach warto wspomnieć, iż do
niedawna, tj. do 1 lipca br. istniały
w przemyśle lekkim dwa odrębne
centralne zarządy: Przemysłu Włó­
kien Łykowych oraz Przemysłu Ro-

dokładnie to samo, podlegają
samemu centralnemu zarzą-
Utrzymują jednak dwie od-

administracje. Po co?...

Krakowskie fabryki
zdobywają sztandary
za najlepsze
wyniki
we współzawodnictwie

C ZTANDAR przechodni Zarządu
Głównego Związku Zawodowe­

go Metalowców zdobyła Fabryka
Śrub i Nitów w Sporyszu za naj­
lepsze wyniki osiągnięte we współ­
zawodnictwie ogólnopolskim w II
kwartale br.

Obok niej sztandary przechodnie
w przemyśle metalowym zdobyły
dalsze krakowskie fabryki, a mia­
nowicie: Krakowskie Zakłady Wy­
twórcze Materiałów Elektrotechnicz­
nych. Fabryka Armatur w Krakowie
oraz Andrychowska Fabryka Maszyn.

Warto zaznaczyć, że załodze
KZWME przyznano sztandar prze­
chodni po raz drugi w tym roku.
WllllillllllllllllllllllillllllllllllllllllllU

szarniczego. Obecnie połączyły się
w jeden CZPWŁ. Efekt? Kilkudzie­
sięciu wybitnych fachowców prze­
szło do innej odpowiedzialnej pra­
cy. Pieniądze wydatkowane dotąd
na opłacanie szeregu niepotrzeb­
nych etatów przydadzą się na inne
cele podobnie jak i kilkupiętrowy
biurowiec we Wrocławiu, zwolnio­
ny przez CZPR.

Próbujmy analizować dalej. W
Lodzi istnieją ni mniej, ni więcej
tylko 2.3 centralne zarządy. Każdy
taki CZ — to duża machina wy­
magająca szeregu pomocniczych sil
administracyjno-gospodarczych, re­
feratów prawnych itp. Prace tych
komórek są identyczne. Istnieje
projekt, aby połączyć obsługę ad­
ministracyjną dla wszystkich łódz­
kich CZ w jedną całość oraz dru­
gi — aby stworzyć dla jednorod­
nych gałęzi przemysłu wspólną
księgowość, na wzór stosowanej już
w górnictwie. Oba projekty wyda­
ją się słuszne, a zwłaszcza ten dru­
gi, gdyż pamiętajmy, że celem, do

którego powinna zdążać nasza ad­
ministracja jest nie tylko „potanie­
nie kosztów", ale przede wszystkim
— usprawnienie.

Sprawność znaczy — szybkość,
inicjatywa, operatywność. Trudno
zaś bez. zastrzeżeń przypisać te ce­
chy np. administracji Zakładów
Przem. Pończoszniczego im. L.
Szenwalda w Łodzi skoro stanowi
ona aż piątą część załogi, a jeszcze
trudniej •— niektórym zakładom
przemysłu drobnego i rzemiosła,
gdzie na każdych 10 pracowników

ROZSĄDNIE
PRZEGRUPOWAĆ SIŁY

IZ TOŻ z nas nie narzekał na wę-
1’drówki od jednego urzędnika

do drugiego urzędnika: po stem­
pelek, po cyferkę, po parafę... Iluż

pracowników administracji narze­
ka codziennie na ową lawinę pism,
sprawozdań, odwołań, raportów, od­
powiedzi na odpowiedzi, słowem —

papierków, papierków, za którymi
nie widać już człowieka. Ani tego,
który je rozsyła, ani tego, dla któ­
rego są rzekomo wysłane.

Piszemy tu słowo „rzekomo" zu­
pełnie nie przypadkowo, gdyż z ca­
łą pewnością stwierdzamy wszyscy,
iż wielka część tej pisaniny na nic
się nikomu nie przydaje. Sprawoz­
dawczość niezbędna dla normalne­
go funkcjonowania każdego zakła­
du urosła w wielu wypadkach do
tak olbrzymich rozmiarów, że za­
miast pomagać — hamuje, prze­
szkadza i... drogo kosztuje.

Na przykład: oliwa — cenny su­
rowiec. Wiadomo, że bez niej ża­
den samochód nie ruszy, ale wia-
mo też, że gdy nalejemy jej do
karteru zbyt dużo, zachlapie nam

ona świece i motor zgaśnie. Roz­
rzutność powoduje tu dodatkową
szkodę. Te właśnie zbędne, dublu­
jące swą pracę, ciążące na produk­
cji balastem niępotrzebnych kosz­
tów, a tak bardzo potrzebne w in­
nych zakładach pracy mózgi i ręce
pracowników administracji, można
tu z powodzeniem przyrównać do

owej trwonionej, a jakf.e cennej
oliwy w motorze. Rozsądne i wni­
kliwe przegrupowanie tych sil do­
pomoże nam szybciej zwiększyć re­
zerwy niezbędne dla podniesienia
naszej stopy życiowej — celu wy­
tkniętego przez II Zjazd Partii.

Skoro mowa o przegrupowaniu
sił nasuwa się pytanie: kto ma te­
go dokonać? Odpowiedź jest tylko
jedna: my sami. Nikt od samej za­
łogi nie zna lepiej potrzeb zakła­
du-oraz przydatności
pracowników.

A więc: decyduje
Oczywiście. Byle nie
szablonowo. Ludzie,
runki rodzinne, wiek

uniemożliwiają zmianę
bądź miejsca pracy, mają prawo o-

czekiwać od kolektywu pomocy i

wnikliwej oceny ich sytuacji. Po­
mocy tej mają prawo domagać się
również ci, którzy przeniosą się do

innych gałęzi produkcji, zawodów,
miast. Od tego jak dalece pełny i

wnikliwy będzie głos doradczy i
udział organizacji partyjnej i spo­
łecznych w Owych debatach — za­
leży sukces wielkiej i koniecznej
akcji usprawnienia naszej admini­
stracji.

każdego z

przydatność...
pojmowana

którym wa-

lub zdrowie
zawodu

Komu powinny podlegać
górskie koleje linowe?

lak rozwiązać trudny problem
maturzystów szkół ogólnokształcących

którzy nie dostaną się na wyższą uczelnię
(Dokończenie ze str. 1)

PROBLEM DOJRZAŁ
7 NAJDĄ się stronniczy „kumo-

trzy", którzy zechcą wykorzy­
stać okazję dla osobistych rozgry­
wek — trzeba ich mieć na oku. I

gasić. Znajdą się „urzędasy" przy­
zwyczajeni do operowania stry-
chulcem „tyle to a tyle ludzi zwol-
nirpy". Na sztuki. Na wagę. Tym
trzeba przypomnieć, że sprawa
idzie naprawdę o ludzi, i o to, aby
ci ludzie na nowym miejscu pra­
cy stanęli z pełnią ochoty, prze­
świadczeni o słuszności zmiany.
Znajdą się też „miłosierni", którzy
nie zechcą nic zmieniać, nic popra­
wiać — tym trzeba wyjaśnić, że
nie fałszywa i opacznie pojęta li­
tość, ale zdrowa i planowa gospo­
darka decyduje o tym, jak szybko
podwyższymy naszą stopę życiową
i wypracujemy dobrobyt. Jednym
zaś z hamulców prawidłowego roz­
woju tej gospodarki stały się obec­
nie przerosty naszej administracji.

Problem dojrzał. Czas zacząć de­
batę. Niemal w każdym zakładzie

pracy tkwią osobowe rezerwy —

bezużyteczne, trwonione z dnia na

dzień. Tej ogólnonarodowej deba­
cie przysłuchiwać się będzie z u-

wagą cała opinia publiczna piętnu­
jąc każde nadużycie, aprobując każ
de słuszne posunięcie.

STEFAN HENEL

]\/f UNDUR Stanisława P., konduk
L’-*- tora kolei linowej na Kaspro­
wy Wierch, przybrudzony jest i po­
mięty. Sukienne, czarne spodnie „wy
brzuszyły się" na kolanach. Rękawy
na wysokości łokci przeświecają pod­
szewką.

W pociągu może bym nie zwrócił
uwagi na daleki od elegancji mun­
dur konduktora. Ale w wagoniku
kolejki turystycznej, zniszczony, a

także niepraktyczny w warunkach
wysokogórskich ubiór pracownika
PKL „rzuca się w ócźy".

W czasie napowietrznej podróży
konduktor pełni dodatkową funk­
cję informatora. Turyści przez cie­
kawość. a może także trochę z oba­
wy o bezpieczeństwo podróży, pytają
o wagę wagoników i wytrzyma­
łość lin nośnych.

Przed kilkoma laty przy wejściu
do budynku stacji Kuźnice wisiala
tablica informacyjna, z której moż­
na się było dowiedzieć, że wagonik
kolejki linowej waży 4 tony,
jaką lina nośna posiada wytrzyma­
łość itp. Tablica wisiala do czasu,
aż władze kolejowe uznały, że po­
dane wyżej informacje podlegają
tajemnicy i tablicę zdjęto.
R OZNYCH ludzi interesują różne
41 sprawy. Kiedy po przesiadce na

Myślenickich Turniach pniemy się
na szczyt Kasprowego, ktoś pyta
konduktora, jaką w ciągu dnia
pracy, pokonuje różnicę wzniesień?

— Łącznie — odpowiada konduk­
tor — będzie ze 30 km.

Niepozorny z wyglądu pracownik
FKL budzi nagle zainteresowanie
jadących. Krzyżują się pytania:

— Czy ciąg.a zmiana ciśnienia me.

szkćdzi panu? Czy otrzymiujecie do­
datek wysokogórski?

Okazuje się jednak, że pensje pra­
cowników służby ruchu PKL, cho­
ciaż pracują oni w bardzo trud­
nych. specyficznych warunkach, nie
różnią się od poborów kolejarzy ob­
sługujących
Wadowice.

np. linię Kraków

♦*♦

Bartek"

liczy sobie 1.200 lat
D ONAD
K cle)

1200 lat (tysiąc dwieś-
liczy sobie legendarny...

dąb zwany przez okoliczną ludność
„BARTEK." znajdujący się w miej­
scowości BARTKÓW, pow. KIELEC­
KI. Mimo sędziwego wieku „Bas­
iek" trzyma się bardzo dobrze.

Jest stosunkowo niewysoki bo
mierzy tylko 23 metry. Ża to pod
względem „tuszy" nie łatwo będz e

go zdystansować, ponieważ w ob
wodzie „Bartek" liczy sobie 13
metrów 40 cm. Masa drzewa nad
ziemią posiada objętość 78 metrów
sześciennych. Wystarczyłoby go na

wybudowanie dwóch domków jed­
norodzinnych.

GÓRSKIE koleje linowe przeszły
w 1948 roku pod zarząd PKP.

W tym okresie może było to słusz­
ne, gdyż w oparciu o warsztaty i
sprzęt kolejowy, a także pomoc wy-
sckoKwalifrkowanych pracowników
PKP — łatwiej było odbudować ko­
lejki górskie zniszczone w czasie
wojny.

Z biegiem lat jednak, gdy PKL
stworzyły własną tzw. bazę materia­
łową i sprzętu oraz wyszkoliły włas­
nych fachowców — te wzgiędy upad-
ły-

Jeśli dla PKP „patronat" nad ko­
lejkami linowymi, odmiennymi swym
charakterem od kolei „normalnych".
— jest uciążliwy, to dla PKL za­
leżność od kolei jest pod każdym
względem niekorzystna i kłopotliwa.
Nie pozbawione są śmieszności nie­
które zarządzenia PKP przesyłane do
PKŁ, jak np. o ścisłej konieczności
przestrzegania, aby pasażerowie nie
czepiali się (!) wagonów i nie jeź­
dzili ną dachach.

Przykładów świadczących o nieu­
względnianiu przez PKP specyficz­
nego charakteru kolejek górskich —

można by przytoczyć .bardzo . dużo.
W tej sytuacji wydaje się jedynie

słuszne, aby Polskie Koleje Linowe
przeszły pod zarząd Głównego Komi­
tetu do Spraw Turystyki., który pro­
wadzi zresztą nowe inwestycje ko­
lejek górskich. Byłoby to na pewno
z korzyścią dla PKP, PKL, a przede
wszystkim dla turystów. (marr)

POTEEEtffe

Ministerstwo Szkolnictwa Wyższe
go przygotowało dla
absolwentów kursy w

chanizacji rolnictwa,
otrzymuje się dyplom
chanizacji rolnictwa,
ników-urządzeniowców,
wości w rolnictwie, kursy dla trak­
torzystów i młodszych mechani­
ków, 2-letnie studia nauczyciel­
skie w 15 miastach, kursy dla
bibliotekarzy, kursy służby topo­
graficznej, kartograficznej i streo-

metrycznej, kursy rewidentów i
księgowych, organizowane przez
Centralny Związek Spółdzielczości
Pracy, nowe szkoły pielęgniarskie
w Warszawie i Krakowie oraz szko
ly dla oficerów pożarnictwa.

7 ASTANOWMY się teraz nad cyf-
rami; w tym roku ok. 15 tys.

maturzystów, którzy ubiegali się
o przyjęcie na I rok studiów nie
zostanie przyjętych na wyższe uczel­
nie — w tej liczbie ok. 5.000 ma­
turzystów, którzy ukończyli szkoły
ogólnokształcące. Pozostali to ab­
solwenci techników zawodowych lub
młodzież, która już od pewnego
czasu pracuje. Problem dotyczy więc
głównie absolwentów szkół ogólno­
kształcących, którzy nie mają żad­
nego zawodu i dla nich właśnie kur­
sy ofiarowane przez Ministerstwo
Szkolnictwa Wyższego stanowią nie­
zwykle cenną pomoc.

Zastanówmy się jednak nad. druga
stroną tego samego zagadnienia. Co
roku powtarza się ta sama histo­
ria. co roku duża grupa absolwen­
tów szkól ogólnokształcących sta­
je przed nieuniknionym pytaniem: co
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tegorocznych
zakresie me-

po których
technika me-

kursy tech-
rachunko-

Wygnaniec z dalekiej Kolumbii

Arnoldo Palacios
pisze książkę o Polsce

ARNOLDO PALACIOS

zresztą tych bogactw
niewiele, że nie opła-

platyny. Było
i dawniej tak
cało się tu inwestować. Sami więc
chłopi kopali gołymi rękami, póki
było co. Cale rodziny z dziećmi

pracowały tam w ciężkim trudzie,
a żyły w ciężkiej nędzy.

Arnoldo Palacios był wówczas

małym chłopcem. Chodził wraz z

innymi na „złotodajne" pola, ale
nie mógł wraz z innymi pracować.
Heine Medina uczyniła go kaleką.
Kto wie, może właśnie wskutek
ciężkiej choroby, tak słaby fizycz-

i niezaradny, posiadł inną sztu-

Sztukę obserwacji i poznawa-
ludzi, sztukę patrzenia na lu-

ERTEGU1 było kilkanaście
lat temu niewielką osadą, li­
czącą około 600 mieszkańców,

położoną u wybrzeży Pacyfiku, we

wschodniej Kolumbii.

Dziś wioska ta przestała
ponieważ wyczerpał się
sens jej istnienia »— złoża

istnieć,
jedyny
złota i

W domu był ojciec, matka, 4 cór­
ki, sześciu synów, głód i nędza.

Czy dzieci chodziły do szkoły?
Chodziły, ale osobliwa to była
szkoła. W dzień na gołej ziemi sie­
działy dzieci. Nocą do szopy bez
drzwi wchodziły krowy,
znów wracały dzieci.

Gdy Arnoldo miał 15
uśmiechnął się do niego,
chać do miasta Quibdo
naz-”im. ^trzyilał stypendium, któ-

a rano

lat, los
Miał je-
do gim-

robić skoro me dostaliśmy się na

studia. Wydaje się nam, że zorga­
nizowane tego roku kursy roz­
wiązują sprawę tylko połowicznie.
Jest jednak jedno rozwiązanie tej
sprawy, nad którym zastanawia się
już Min. Oświaty. Ponieważ uczel­
nie mogą przyjąć tylko najlejjszych
i najzdolniejszych — co jest jasne
i zrozumiale, a reszta maturzystów
pozostaje bez zawodu — należy po­
myśleć o przekształceniu szkół
noksztalcących w szkolnictwo
techniczne.

System taki jest prosty —

normalnego programu uczniowie na

przykład już. od IX klasy uczą
się. jakiegoś zawodu na kursach. W
ten sposób mogą zdobyć te zawody,
które w tej chwili ofiarowuje Mi­
nisterstwo Szkolnictwa Wyższego, a

co najważniejsze mogą wybrać za­
wód, który im najbardziej odpo­
wiada. W ten sposób absolwent szko­
ły ogólnokształcącej byłby również
przygotowany do zawodu biblioteka­
rza, kartografa, księgowego itd. Znik
nęłaby wówczas trudna
turzystów bez zawodu.

Nie wiemy w jakim
wansowane są prace
Oświaty w zakresie
przekształcania szkolnictwa ogólno­
kształcącego w politechniczne. Wie­
my natomiast, że ta kwestia wy­
woła ożywione dyskusje nie tylko
w Ministerstwie Oświaty, ale rów­
nież wśród nauczycieli, rodziców
i samych uczniów. Jasne jest, że
będą ostre spory na ten temat. Nie­
mniej jednak w dyskusji wyłonić
się mogą nowe środki rozwiązania
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rego wysokość miesięczna starcza­
ła na dwa, może trzy dni życia.

W Quibdo Arnoldo po raz pierw­
szy zrozumiał czym pragnie zo­
stać. Wraz z kolegami założył szkol
ną gazetkę i tam w płomiennych
artykułach, raczej intuicyjnie niż
świadomie walczył o prawa ludu

kolumbijskiego. Gazetka została
zlikwidowana.

ogól-
poli-

obok

kwestia ma-

stopniu zaa-

Minislerstwa
częściowego

PIERWSZE UTWORY

pO skończeniu tej czteroletniej
4 szkoły Arnoldo chciał uczyć

się dalej. Bez pieniędzy, bez pomo­
cy i żadnego oparcia, postanowi!
wyruszyć w świat i szukać szczęś­
cia. Znalazł je w Bogocie. Pozna!
tam człowieka, któremu wszystko
prawie w życiu zawdzięcza. Tym
człowiekiem był dyrektor gimna­
zjum w Bogocie, stolicy Kolumbii,
uczciwy, o czułym sercu liberał,
który zainteresował się talentem
Arnoldo, tchnął w niego wiarę we

własne siły i zmusi! do pisania. W
1944 roku Palacios napisał swój
pierwszy utwór — nowelę osnutą
na wspomnieniach z dzieciństwa.
Noweli nikt nie chciał drukować.
Rozeszła się w rękopisie poprzez
rodzinę Arnoldo w jego ojczystej
wsi, wśród ludzi, dla których była
napisana. Potem została wydana
drukiem.

Drugim utworem Palaciosa był
dramat sceniczny o życiu czarnych.

Gdy sztuka była gotowa, Arnol­
do wziął niewielki tobołek i ręko-
nis pod Dache i miecha! do sta-

sta, niestety, nie

rych przyjaciół do Quibdo. Tam

przeczytał im sztukę, którą przy­
jęli z takim entuzjazmem, że po­
stanowili stworzyć amatorski ze­
spół i grać. Trwały próby, przygo­
towania, ludzie w mieście zaczęli
o tym mówić. Gdy już wszystko
było niemal gotowe, władze pole­
ciły zaprzestania pracy i zakazały
wystawiania sztuki jako rewolucyj­
nej.

ARNOLDO ZDOBYWA SŁAWĘ

ARNOLDO nie by! wtedy rewo­
lucjonistą. Znał tylko życie swe

go nieszczęśliwego kraju i wiedział,
że musi je jeszcze lepiej poznać.
Powoli, zaczynał w nim dojrzewać
.nny człowiek, bardziej świadomy
i mądrzejszy doświadczeniem.

„Estrellas son negras" to znaczy
po polsku „Gwiazdy są czarne".
Tak nazywa się książka Arnoldo
Palaciosa, która zdobyła mu sławę.
Zresztą nie od razu. Niektórzy, nie
kryjąc ironii, mówili „Po co czarny
blerze się do literatury", ale więcej
było słów pełnych uznania.

„Gwiazdy są czarne" to książka
o 12 godzinach w życiu
młodego Kolumbijczyka,
ka pracy.

czarnegra
który szu-

OCZAMIPOLSKA WIDZIANA
MIESZKAŃCA

POŁUDNIOWEJ AMERYKI
JA ZlS Arnoldo Palacios ma 31 lat

pisze książkę o... Polsce. Jak
to się stało? Dlaczego właśnie o

Polsce.

ECH, CI CHORZY!...
P AN kierownik Wydziału Zdrowia

. . przy MRN w .Zakopanem za­
rządził, aby
tatrzańskiej

w sierpniu mieszkańcy
stolicy przestali choro­

wać. Licząc na jx>-
słuch tzw. szero­
kich mas, pozamy­
kał w

Zdrowia
przychodnie i po­
radnie, a. lekarzy
wysiał na urlopy.

Ale ludzie, jak
ludzie, nie są jesz­

cze . dostatecznie zdyscyplinowani i
— mimo Zakazu — chorują, podry­
wając tym autorytet pana kierow­
nika.

Trudno w tej chwili przewidzieć,
co bardziej ucierpi: autorytet kie­
rownika, czy zdrowie chorych.

(marr) .

POTRZEBNE TRZĘSIENIE ZIEMI

|\[ IE upiększają nowotarskiego par-
ku usypiska śmieci, gromadzone

nad potokiem, na przestrzeni kilku­
set metrów. Nie chodzi tu tylko o

am wygląd, ale

Ośrodku
niektóre

W 1950 roku — odpowiada
Arnoldo — przyjechałem do wa­
szej Warszawy na Kongres Pokoju,
jako delegat z Kolumbii. Porwała
mnie idea walki o pokój. I dlatego
tu przybyłem. Z warszawskiej try­
buny kongresowej przemawiałem
w imieniu ludu kolumbijskiego.
Była to dla mnie wzruszająca chwi
la, która zresztą zaważyła na mych
dalszych losach. Nie mogłem wra­
cać do Ojczyzny. Mój rząd /unie­
możliwił mi powrót do kraju. I

wtedy postanowiłem napisać książ­
kę o Polsce. Dlaczego? Dlatego, że
Polska była pierwszym krajem,
który wzbudził we mnie entuzjazm
i pokazał inne życie. W Polsce
raz pierwszy w życiu poczułem
człowiekiem wolnym.

Moja książka o Polsce będzie
dzajem reportażu o waszym życiu,
widzianym oczami mieszkańca Po­
łudniowej Ameryki.

po
się

ro-

Arnoldo Palacios był honorowym
gościem V Festiwalu i wkrótce o-

puszcza nasz kraj. Obecna wizyta
w Polsce wzbogaciła jego wjado-
mości o nas. Książka powiększy
się o nowze wrażenia, nowe fakty.

Arnoldo Palacios nie może wró­
cić do swej ojczyzny. W jego ro­
dzinnych stronach wre teraz krwa­
wa walka o wyzwolenie. Walka,
która rozgorzała przed kilku laty i
stale przybiera na sile. Prowadzą I
ją bezrolni chłopi, tacy z jakich i

pochodzi Arnoldo, (Woy)

i o woń, jaką
rozprzestrzenia­

ją gnijące od­
padki. leżące w

pobliżu parku.
Marzenia Pre­

zydium MRN w

Nowym. Targu,
że wezbrana fa­
la powodziowa
zmyje tę hańbę
z oblicza mia-

__ _______

. . spełniły się. Te­
raz, przypuszczalnie, jedyną nadzie­
ją ojców miasta jest małe trzęsienie
ziemi. (aż)

„PATRZĄ PRZEZ PALCE"

G ZY pan wolny?
— Owszem, możemy jechać —

odrzekl kierowca i zachęcającym ru­
chem otwarł drzwi samochodu. —

Dokąd?
— Muszę się dostać jak najszyb­

ciej do Zakopanego.
Samochód ruszył

z postoju taksówek
w Nowym Targu,
Podróż była bar­
dzo przyjemna, na­
tomiast jej epilog
nieco smutny. Oka­
zało się bowiem, że

wynagrodzenie za

jazdę zależne jes1
od „widzimisię"
kierowcy, ą nie ód
ilości przebytych
kilometrów.

praktyki stosująTego rodzaju
wstyscy taksówkarze w Nowym Tar­
gu. Widocznie przedstawiciele MRN
nigdy nie korzystają z ich usług i
sprawa taksy jest im obojętna. (Iwa)

STRACH NA WRÓBLE
\V ŚRÓD malowniczych ogrodów

przy ul. Chopina w Tarnowie,
sterczą resztki pięknego niegdyś, a

obecnie będącego
w całkowitej rui­
nie budynku.
Szczątki zapadają­
cego się dachu na­
dają obiektowi wy
gląd stracha na

wróble.
Od lat budynek

czeka cierpliwie na

swój żałosny.. ko­
niec. Nim jednak
wichry i burze rbź-

biorą go do reszty, powinny je w

tym wyręczyć władze miejskie.
(L. W.)
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Artyści polscy
powrócili z podróży

po Albanii
DO KRAJU powróciła grupa ar­

tystów polskich (pisarzy, piasty
jrów, muzyków), którzy przez mig­
ając bawili na gościhnych wystę­
pach w Albanii.

Ze środowiska krakowskiego prze­
bywali w Albanii: Regina Smen-
dzianka i Stefan Otwinowski. Po­
dzielą się oni swymi wrażeniami ź

pódróży na łamach prasy, (aż)

To warto przeczytać

„Galileusz
Wielki uczony

epoki Odrodzenia"
MALEJ biblioteczce Tow.

* * Wiedzy Powszechnej można
znaleźć wiele ciekawych broszur. Do
jednej z najbardziej interesujących na

laży Andrzeja Nowickiego „Gali­
leusz", ,

-

Książka zawiera' oarwny Opis ży­
cia wielkiego fizyka, mechanika 1

astronoma, . ...

Przystępnie podane są rowmez od
krycia Galileusza, wielkiego czło­
wieka Odrodzenia.

Książka ta jest nie tylko przyjemną
i interesującą lekturą, lecż przede
wszystkim pouczającą, (ol)

„Opowieść zimową"
przygotowuje
Teatr Młodego Widza
7 ESPÓL Państwowego Teatru

Młodego Widza przygotowuje
Iłową sztukę — „Opowieść zimową"
Szekspira.

Obecnie trwają próby przedstawię
nia, którego premierę zobaczymy
jeszcze w roku bieżącym.

W teatrze tym zobaczymy, rów­
nież w bieżącym roku, sztukę dla

dzieci „Beksa" Marii Biliżanki.

Zabytki kultury krakowskiej ziemi

profanują niekulturalni osobnicy
zostawiając wokół swoje „autografy44

Wycieczki należy nie tylko oprowadzać
ale również wychowywać

BOGATA Jest ziemia krakowska, bogata w cenne pamiątki,
i sztuki narodowej, w historyczne zabytki architektury, w

ty przyrody. ... , „

Nasz dzisiejszy artykuł poświęcony jest jednak ńłe zabytkom

kultury
rezerw a-

przeszło-
ści, ale tym, którzy je oglądają — wycieczkom. Nie ma dnia, abysmy
na nie nie natrafili: na Wawelu, w krakowskich muzeach, w pociągach,
w Zakopanem, Oświęcimiu, Nowej Hucie.

Oprócz intelektualnych korzyści,
jakie każdemu uczestnikowi wy­
cieczki przynosi Zwiedzanie muzeów,
galerii obrazów, czy osobliwości przy
tody — wycieczka jest również roz­
rywką, którą urozmaicić można we­
sołą zabawą i śpiewem. Ale gdy spo­
tykałem nieraz wesołe grupy, które
— po zwiedzeniu parku narodowego
w Ojcowie — wracały samochodami
umajonymi wyłamanymi w lesie ga­
łęziami, z bukietami kwiatów znaj­
dujących się pod ochroną — ich bez­
troski, wycieczkowy nastrój i 'weso­
ły śpiew dźwięczał we mnie żałosną
nutą.

Myślałem ze smutkiem:
— Brak poszanowania dla pięk­

nej przyrody, zabieranie i niszcze­
nie tego, co nam Się podoba, to

przecież nic innego, jak wstrętny
egoizm i brak kultury. A może jest
to niezdawanie sobie sprawy ze

, Społecznej szkody, jaką się wyrzą­
dza przez nieposzanowanie zwiedza
nych obiektów.

Uważani, że dobry, bezpośredni
przykład na wycieczce działa o

wiele silniej i skuteczniej, niż dzie­
sięć teoretycznych pogadanek o o-

chronie przyrody i poszanowaniu
zabytków kultury i sztuki,

A LE przykład może być zarówno
■T*' dobry, jak i zły. Czasami wystar
cży dwóch czy trżech uczestników
grupy wycieczkowej, którzy — nie­
powołanym wybrykiem, jak łamanie
gałęzi czy Strącanie kamieni ze sikał
— pociągną za sobą wszystkich.

Amatorski
„Teatr Lalek
tu Hucie im. Lenina

W*I
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Ziemowit Kuniński

0 pewnym pociągu z Festiwalu

R/f LODY zespól
Zakładowego

Lalek"
_______ Kultury

Huty im, Lenina ma już za sobą
pierwszy występ, choć istnieje za­
ledwie dwa miesiące. Dzięki ener­
gicznemu kierownictwu prof. Tere­
sy Borek, zespół przygotował dla
dzieci, przebywających na kolonii w

Żywcu, bajkę „GęgOrek", w opra­
cowaniu Wł. Jarćmy. Ogromna była
radość dzieci, gdy zawitał ich włas­
ny, hutniczy teatr.

„Teatru
Domu

Z kin
01

poświęcić na dokładniejsze nrJe­
dzenie ciekawego obiektu, lub na

odpoczynek...
(71 DY niedawno byłem w Oświęci-'

miu z uczestnikami wycieczki
Polonii Kanadyjskiej, podszedł do
mnie jeden z nich i — wskazując na

wypisane na murze krematorium na­
zwiska — zapytał:

— To są pewnie nazwiska więź­
niów, którzy tutaj zginęli?

Nie łatwo mi było odpowiedzieć na

to pytanie. Ogarnęło mnie uczucie
wstydu za tych, którzy nie poszano­
wali nawet męczeńskiego miejsca,
pokrywając ściany setkami kośla­
wych liter, nazwiskami, datami i na­
zwami miejscowości, z których tu

przybyli, aby złożyć świadectwo bra­
ku kultury. Świadectwo, które oglą­
da tysiące ludzi z całego świata.

Gdy przejrzałem zbiór „autogra­
fów", zwracając uwagę na daty,
okazało się, że większość z nich
pochodzi z

nóść — to
akord tego

lat 1948 — 1952. Daw-
jedyny optymistyczny
artykułu.

Adam Zamowski

(ballada podwórzowa)
Z prasy: władze zachodnió-memićc-

kie skonfiskowały na granicy upo­
minki i pamiątki pówraeająćyiłi Z
Polski do NRF uczestnikom Festiwa­
lu.

. Gdy z Festiwalu wracał z młodzieżą
Pociąg do Niemiec zachodnich.
To te zachodnie jej przetrząsnęły
Wszystkie walizki i spodnie.

Mówią te bańskie do tej młodzieży:
„My wciąż trąbimy po kwiecie,
Że u nich w Polsce niczego
A wy tu tyłe wieziecie".

I tłumaczyli: „Wszystko w tej Polsce
Trujące jest i złowieszcze",
Potem zeżarli młodym wałówkę
I poprosili... o jeszcze.

Wzięli słodycze i w zamian

Propagandowe poradę:
„W Polsce żyć gorzko, więc
Muszą tam jeść czekoladę".

Zabrali zdjęcia, na których było,
Jak Alejami cyrk jedzie,
I się cieszyli: „To dowód, że tam
Po miastach chodzą niedźwiedzie".

Wzięli zabawki — kaczki z

I się cieszyli okropnie,
A jak ktoś Spytał: „Z czego?", to rzekii:
„Puścim je w Wolnej Europie".

Kazali potłuc też wszystkie płyty
(Choć podobały się, owszem):
„Lecz gdy my mówieni, że to jest „Schlesien" —

„Śląsk" śpiewa tak jak „Mazowsze".

Gdy posłyszeli, że ten Festiwal
Pogodę miał całą porę,
Mówili, że to na rozkaz U.B.:
„Bo PIHM jest też pod terrorem".

Lecz, że miedziaki poprzewracały
Ini propagandę na nice.
Klęli: „Popatrzcie — toć ten Festiwal
Przekracza wszelkie granic e!"

nie ma,

dali

dla osłody

CePeLii

„Achtung!
Reżyseria: Carlo Lizzani. Scena­

riusz: R. Sonego. U . 1‘irro, Glu-
lani, C. Lizzani. Zdjęcia: Gianni di
Venćzanzo. Muzyka: Mario Zafred.
W rolach głównych: Giną Lollobri­
gida, Andrea Checci (inżynier), Vitto-
rió Duse, Alberto Maggiorani (ro­
botnik), Maria Laura Rocca (wieś-
fljaćżka), Giuseppe Taffarel (dow.
partyzantów). Franco Bologna (dy­
plomata). Film produkcji włoskiej
1952 r.

Ą CHTUNG! BANDITEN!" — ten

jp*- napis spotykało się na całym
óbszarze Europy okupowanej przez
hitlerowców. We Włoszech, w Gre­
cji, Jugosławii, w Polsce, na Ukrai­
nie — wszędzie jednakowo walczyli
1 ginęli patrioci. Oglądamy w fil­
mie powszednią śmierć partyzancką,
ranny bohater, wykryty przez hitle­
rowców, ginie wraz z nimi z odbez­
pieczonym granatem na piersiach.
Oglądamy również wiele cennych
obserwacji z codziennego życia par­
tyzantów. Poznajemy ich pragnie­
nia, ich zwyczaje i przygody. Przy­
gody, z których niem’1 każda, za­
częta zabawnie, może się skończyć
śmiercią.

Ale życie partyzanckie to nie tyl­
ko bohaterstwo i śmierć, to także
głód, zimno, bezsenne noce, zbolałe
liogi i godziny pełne napięcia, spę­
dzone w ukryciu. Wszystko to zo­
stało pokazane w filmie z prostotą
i prawdziwie. Dlatego też, chociaż
nić jest on wybitnym dziełem ekra­
nu, możemy tylko żałować, patrząc
ńa film o walce włoskich partyzan­
tów, że nasi filmowcy nie potrafili
dotąd stworzyć obrazu, godnego bo­
haterskiej tradycji naszych walk
wyzwoleńczych. W „Pokoleniu" wi­
dzieliśmy drobny jej wycinek. A

przy filmie
wydają sfę

Banditen!"

„Zakazane piosenki"
„Achtung! Banditen!"

____

być nieudolną parodią swoich cza­
sów.

Reżyser Carlo Lizzani, dziś autor

głośnego filmu „Ulica ubogich ko­
chanków", utrzymał film „Achtung!
Banditen!" w tonie bezpośredniej,
nićmal dokumentalnej relacji z prze­
biegu walk ulicznych. Kładąc nacisk,
na same wydarzenia i środowisko
partyzanckie, rozbił akcję na por­
wane, fragmentaryczne epizody i
ograniczył się do dość powierzchow­
nego przedstawienia postaci hitlerow
skich żołnierzy i oficerów. Film
„Achtung! Banditen!" nie dorównu­
je wprawdzie wybitnym włoskim
obrazom walorami realizatorskimu
ale został w nim ukazany skrótowo
i wyraziście przekrój społeczeństwa
Wioch w latach okupacji i faszyz­
mu. Autorzy scenariusza starali się
zawrzeć w scenach obyczajowych
jak najwięcej prawdy o dążeniach,
nastrojach i życiu ludzi w czasach
Wojny.

Nikt chyba lepiej od nas w Pol­
sce nie zna, nie czuje, nie zro­
zumie trudu, poświęcenia i odwagi,
jakiej wyriagala partyzancka walka.
Niewiele wiemy o tym, co się
działo we Włoszech w latach 1943—
44. toteż dobrze się stało, że na

przykładzie wyprawy po broń jed-
hćgo z włoskich oddziałów party-
żanckich, pozna.jemy bliżej układ
•“ politycznych i sytuację w kraju

wyzwalającym się spod władzy fa­
szyzmu.

pOOPERATI^A SPETATORI",
• która finansowała realizację
filmu „Achtung! Banditen!" to po
prostu wioska „Spółdzielnia wi­
dzów". Powstała ona w Genui z-

drobnych składek widzów* aby umoż
liwić realizację tego filmu.

W szczególnie trudnych warun­
kach powstawał ten obraz i nie
łatwo przedostał się na nasze ekra­
ny po trzech latach od czasu, kiedy
został stworzony.

To włoska cenzura nie chciala go
piżez tak długi czas puścić do Pol­
ski. ■

Dlaczego bogaci producenci ni*’
obcięli dać pieniędzy na ten film?
Dlaczego władze Wioskie przez dwa
lata robiły trudności Z wypuszcze­
niem filmu za granicę kraju? Czyż­
by obraz, ukazujący z kronikarską
niemal wiernością i prawdą życie
i walkę partyzantów „oczernia!"
Wiochy?

Z filmu „Achtung! Banditen!" wy­
nika jasno, że rodowód walki wy­
zwoleńczej narodu włoskiego nie
pokrywa się z obecnym układem
sil politycznych rządzących w tym
kraju. Robotnicy, którzy stali na
czele postępowych sil całego naro­
du strajkując, pomagając i kieru­
jąc walką partyzantów — straj­
kują nadal, a patrioei. którzy z bro­
nią w ręku przeciwstawiali się fa­
szyzmowi i okupacji Wioch, tworzą
teraz

'

„cooperativa spetatori", aby
poprzeć realizację filmu, na które­
go powstaniu nie zależy bogatym
producentom.

Warto zwrócić uwagę, że dziew­
czynę, którą partyzanci aresztują
jako szpiega, gra początkująca przed
kilku laty aktorka, dziś wielka
„gwiazda" filmu włoskiego — Giną
Lollobrigida, zaś robotnikiem po­
wieszonym na fabrycznym dźwigu
jest bezrobotny człowiek z ulicy,
bohater filmu „Złodzieje rowerów"
— Alberto Maggiorani.

BOHDAN WĘSIERSKI

Gdyby, oprócz piękna krajobrazu
i osobliwości przyrody, pokazywano
wycieczkom i grupom turystów np.
niewielki, ogrodzony teren w rezer­
wacie przyrody, zdewastowany i za­
śmiecony przez niezdyscyplinowa­
nych uczestników poprzednich wy­
cieczek — byiaby to najskuteczniej­
sza lekcja wizualna na temat kultury
wycieczkowicza i poszanowania przy­
rody.

W moim pcporlerskim notesie wy
notowanych mam kilkadziesiąt na­
zwisk, przepisanych z murów róż­
nych zabytkowych budowli, na­
zwisk powycinanych w korze ży­
wych drzew w różnych parkach i
ogrodach, wyżłobionych w skalach
i grotach... Zbierałem je ze skwa-
pliwością festiwalowego „łowcy au­
tografów"... z zamiarem opubliko­
wania na łamach prasy po to. aby
zawstydzić tych wszystkich, którzy
praktykują tego rodzaju głupie,
niekulturalne zwyczaje. Niektórzy
z „autorów" podali nawet obok
swych nazwisk adresy.

Podziwiani nie tylko ich całkowi­
ty brak krytycyzmu, ich duchową
tępotę, ale także wytrwałość 1 u-

pór, potrzebny do wykucia np. w

twardej Skale kilku lub kilkuna­
stu słów. Ileż na to muśleli Stra­
cić czasu... Czy nie lepiej byłoby go

Teatr „BBjka"
z Warszawy

gra dla dzieci
woj. krakowskiego
TEATR Objazdowy dla dzieci

„Bajka" z Warszawy rozpoczął
podróż po woj. krakowskim, ze śztu
ką Krystyny Berwińskiej, według
Juliusza Słowackiego ,,O Janku co

psom szył buty", graną przez zespól
miniaturowych aktorów.

Sztuka cieszy się dużym powodze
niem zarówno u małych jak i u do­
rosłych widzów. Treść jej harmoni­
zuje z pięknymi dekoracjami i ko­
stiumami oraz z lekką baśniową mu

zyką.
Sztuka „O Janku, co psom szył

buty" wystawiona już była w War­
szawie.

Kronika kulturalna
Interesująca wystawa „Dziesięcio­

lecie Sztuki Ludowej", mieszcząca
się do niedawna przy ul. Smoleńsk
9, wysłana została na Ogólnopolską
Wystawę Sztuki Ludowej w War­
szawie.

Bez wątpienia, cieszyć się tam bę­
dzie powodzeniem nie mniejszym,
niż w Krakowie.

Elżbieta Zechenter

Na wystauiie

Fotografii europejskiej4*
ui Londynie
Polska wystauiiła

rekordową ilość prac
M A wystawę „Fotografii europej-
1 ’

skiej" w Londynie, Poiski Zwią­
zek Artystów Fotografików przesłał
32 prace fotograficzne ośmiu auto­
rów do uznania jury londyńskiego.
Wobec faktu, iż wszystkie prace pol­
skich fotografików okazały się na

wysokim poziomie, przyjęto je na wy­
stawę, w komplecie.

Jeden z organizatorów wystawy
londyńskiej powiedział: „Próbowaliś­
my wybrać z waszych fotogramów
najlepsze, lecz okazało się, że wszyst­
kie Są dobre, co nas zmusiło do wy­
stawienia wszystkich waszych prac".

Co do ilości wystawionych ekspo­
natów na wystawie londyńskiej —

Polska pobiła wszystkie inne kraje.

U/akacja nad mcfTzam
1/ ORZE jest jak łąka nieskończoną,

gdzie biegają białogrzyWe konie,
gdzie co wieczór wielkie słońce tonie

wyciągając złociste ramiona.

Gdzieś wśród jasnych, rozrzuconych blasków
mewie piórka samotnie się bielą...
Wiatr Wilgotny, znudzony kąpielą,

miękkie wzory maluje na piasku..

II.
Ludzie chodzą po molo wieczorem -

czarne cienie — i zawsze parami...
Światła lamp odbijają się w wodzie
bardzo śmiesznie: do góry nogami.

A ja chciałabym zabrać ze sobą
i na bagaż nadać, jeśli trzeba,
trochę plaży imewy—itnoio-
tif i monie, jaśniejsze od nieba..

W gablotach Muzeum Archeologicznego

drzemią zamierzchłe stulecia
7 a SZYBĄ gablotki leży naszyj-

mk. Nie jest zrobiony ze szla­
chetnego kruszcu, ani też z drogich
kamieni. Są to po prostu nanizane
jedna obok drugiej muszelki.

Naszyjnik ten stanowił „krzyk mo­
dy" w okresie starszego neolitu, a

więc w latach 2500 do 2000 przed, na­
szą erą. Obecnie znajduje się w Mu­
zeum Archeologicznym w Krakowie.

Obok, w gablotach, drzemią — wy­
dobyte na światło dzienne — ozdo­
by z kości i zębów zwierzęcych, groty
do oszczepów, szydła, gwizdek z ko­
ści, motyki w kształcie kopyta szew­
skiego, krzemienne siekierki, niepo­
radnie wykonane radia kamienne,
sierpy, kamienie ' Żarnowe, szpule i

gliniane przęśliki używane przez ko­
biety przy przędzeniu. Wszystkie te

przedmioty świadczą o początkach
uprawy roli i tkactwa.

Jest tu i ceramika z okresu róż­
nych kultów z prymitywną orna­
mentyką — ze śladami rycia, nakłu­
wania itp. — z oryginalnymi, pół­
księżycowymi wygięciami ucha.

Jedno z czołowych miejsc zajmuje
brunatna tkanina: to mata, pleciona
z trzciny i łyka lipowego, znaleziona
na Pomorzu przed 21 laty, Odkryto
ją na torfowisku, na głębokości
3m.

iV EOLIT poprzedza starsza epoka
1 '

kamienna, paleolit, pierwsza i

najdłuższa epoka w dziejach ludzko­
ści. Reprezentują ją m. in. ostrza

ręczne, kości zwierząt, ślady odnale­
zionego ogniska i reprodukcje malo­
wideł francuskich na ścianach jaskiń,
przedstawiające tura czy pochód ma­
mutów.

Wróćmy do późnego neolitu (2.000 —

1.700 przed naszą erą). IV okresie tym
nie tylko •> wyrabiano już przedmio­
ty z miedzi, ale na znacznie wyż­
szym poziomie postawiono garncar­
stwo. Warto przypatrzyć się olbrzy­
mim, wielobarwnym naczyniom gli­
nianym czy też amforom, wazom i
miskom, pokrytym ciekawymi wzora­
mi. Widoczne są na nich ślady orna­
mentyki sznurewej, w postaci odci­
sku sznura i ornamentyki grzebyko-
watej.

Duże zainteresowanie wzbudzają
pierwszo ceramiczne figurki ludzkie
i zwierzęce. Nię brak też całej ko­
lekcji igieł, szydeł, sztyletów krze­
miennych. osełek do wygładzania wy-

,robów. Pokazano również stadia wier
ceń otworów topora i rekonstrukcje
wykonanej z kłód drzewnych, „wier­
tarki".

W Krzemionkach w pow. opatow­
skim czynna była neolityczna kopal­
nia krzemienia, z której zachowało
się do dziś ponad 700 szybów, połą­
czonych chodnikami. Zdjęcia ilustru­
ją ślady kopalni. Tuż kolo nich wy­
stawiono ówczesne narzędzia górni­
cze.

A oto znów grób neolityczny: kóścio
trup z dobrze zachowaną czaszką, zło
żony obok naczyń i wyrobów krze­
miennych.

7 KOLEI następuje epoka brązu,
która wprowadziła do wyrobu

narzędzi stop miedzi i cyny — brąz
oraz która dała początek przemysłu
metalowego. Potem epoka żelaza, się­
gająca pierwszych wieków naszej
ery.

burszty-
pocho-

ery, na

ośrodki

Piękne ozdoby brązowe, Importo­
wane i wyrabiane w kraju, jak dłu­
gie szpile, naramienniki, bransolety,
— rywalizowały o lepsze z Czekanami

bojowymi i sztyletami. W wnękach
późniejszych pojawiły się wyroby że­
lazne, m„ in. miecze, groty, ostrogi,
klamry. Z okresu tego pozostały też

kawałki brunatno - żółtych
nów i szczątki przedmiotów
dzenia rzymskiego.

Od IV do VI wieku naszej
ziemiach polskich powstały
przemysłu garncarskiego (najwięk­
szy w Igoł-amii), gdzie produkowano
tzw. ceramikę siwą, toczoną na kole
szybkoobrotowym i wypalaną w pie­
cach wkopanych w ziemię. Pracę
garncarską m. in. obrazuje niewielki
model pieca z wypalonymi już mi­
niaturowymi garnuszkami.

7 OKRESU krystalizowania się
pHnst'.v?_ _____ _____

1.200 W. naszej ery), odkryto wielką
ilość tzw. skarbów, złożonych z pre­
cyzyjnie wykonanych wyrobów srebr
nych (W' miejsce dawnych „skarbów"
brązowych), narzędzi i broni.

*

Wawel budzi powszechny po­
dziw swym pięknem architek­
tonicznym. Oto studentki Wy­
działu Architektury we Wrocła­
wiu: Lewandowska i Chrzanow­
ska przenoszą jego piękno do

swych szkicowników.

(Fot. Jacek Gili)

Pieśni
mickiewiczowskie"
ujydało PWM
P OLSKIE Wydawnictwo Muzyczne
1 w Krakowie, dla uczczenia set­
nej rocznicy śmierci Adama Mickie­
wicza, dało kilka ciekawych pozycji.
Obok dużego albumu pieśni solo­
wych różnych kompozytorów do tśkS
tów poety oraz „Sonetów Krym­
skich" Moniuszki, FWM wydało tak­
że mniejszy zbiór utworów chóral­
nych, zatytułowany „Pieśni mickie­
wiczowskie".

»

siedem pieśni do
opracowanych na

przez Stanisława
to pieśni Paderew-

Zbiór zawiera
tekstów poety,
chór a capella
Wiechowicza. Są
skiego, Niewiadomskiego, Opieńśkie-
go oraz pieśń Cezara Cui. (b)

Stoiska fiPLIA
w Sukiennicach

są lepiej zaopatrzone
P ISALIŚMY swego czasu o słabym
*• zaopatrzeniu stoisk CFLiA w Su
kiennicach. Domagaliśmy się, by w

Sukiennicach utworzono bazar ludo­
wych wyrobów.

Obecnie sytuacja uległa znacznej
poprawie. Stoiska Sukiennic zaopa­
trzone zostały w wyroby twórców lu
dowych regionu krakowskiego i pod
halańśfciego. Ponadto nabyć tu moż­
na oryginalne wyroby plastyków. Są

Faństwa Polskiego' (od 690 do , również ;artystyczne pocztówki z wi
1 aokiem Starego Krakowa.

Mimo znacznej poprawy,
stoisk zalegają jeszcze towary,
zupełnie nie cieszą się powodzeniem,

■'*»," (w)
’
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półki
które

W ostatniej z sal Muzeum bieleje
wysoki posąg. To wapienny, o czte­
rech obliczach, posąg Światowida z

IX wieku, pochodzący ze świątyni w

Arkonie na wyspie Kugii. W sierpniu
br. mija 107 rocznica wyłowienia go
z rzeki Zbrucz. (bp)

— Twój
przyciel
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CHCIELIBY USIĄŚĆ
J7ĄPIELISKO miejskie cieszy się

dużą frekwencją, gdyż sierp­
niowe cieple dni zachęcają do ko-
rzustania z wody. Kąpiel nie tylko

aodatnio wpły­
wa na samopo­
czucie, ale rów­
nież zaostrza, ape

tył... plażowicze
wiec często od­
wiedzają nilejsc^
wy bufet KZG

Wprawdzie moż­
na w nim olrzy
mać gorące i zim

ne posiłki, ale konsumowanie ich na

stojąco trudno nazwać wygodnym.
A na tarasie nie ma ani stolików,
ani krzeseł. (Iwa)

CZAS ODNOWIĆ
■PRZYJEMNIE jest oglądać ładny

i ciekawy film, ale jeszcze przy
jemniej byłoby go widzieć w miłej,
czystej sali. Nie można tego, niesie

ty, powiedzieć o

sali kina „War­
szawa". Brudne,
odrapane ściany
wyglądają ponu­
ro, a skrzypiące

krzesła rozprasza

ją uwagę wi­
dzów.

Jak dotąd, zajęto się tylko remon

tern balkonu. Najwyższy czas, aby
Zarząd Kin w Krakowie pomyślał
również o odnowieniu sali, (aż)

ORYGINALNY POMYSŁ
TT? OSIEDLU

przy ul.
Zaobserwować

budowy ścieków

znajdują

"

inieszkartiotitym
ul. Mogilskie], można

oryginalny pomysł
do kanału, ścieki,
drogach do/ażdA*

Wyćh, przed blo
kami. Oryginal­
ny pomysł pole­
ga na tym, że
ścieki umieszcza
no... ponad po­
ziomem ulicy i
nie zachodzi . „o-
bawa", że woda

deszczowa może do nich spływać —

chyba, że sięgać będzie przechod­
niom powyżej kostek! Chroni to Że­
lazne kraty w ściekach, przed rdze­
wieniem.

A przechodnie? ■— Głupstwo, wo­
dę z butów można. przecież Wylać
po przyjściu do domu., (aż)

się na

Załoga Laboratorium - Fasowni pracuje
w wilgotnych suterenach

a produkowane tam lekarstwa zachodzą pleśnią
Nie dostrzega tego jednak
Wydział Zdrowia Woj. RN

1\J AWIĄZUJEMY do poprzedniego, a uchylonego przez Komisję Zdro-
>?' ’ wia wniosku o przekazanie lokalu Apteki Społecznej nr 13 w Kra­
kowie, ul. Mikołajska 4, dla potrzeb naszego Laboratorium — Fa­
sowni Leków.

Jedyną możliwością wyjścia z impasu i zapewnienia Zarówno możli­
wych warunków zatrudnionym w Fasowni pracownikom, jak i utrzy­
mania, a nawet poprawy produkowanych przez nas leków i rozszerzenia

przerobu, wydaje się nam przekazanie w użytkowanie lokalu Apteki
Społecznej nr 13, na przeciąg około półtora roku — tj. do momentu
ukończenia budowy nowej hurtowni i przeniesienia laboratorium do

własnego budynku".

Kolejarza krakowscy
naradzają się
z »klientami« PKP

w sprawie
usprawniania transportu
7 BLIZA się „Dzień Kolejarza".

Dla uczczenia swego święta kra
kowscy kolejarze podejmują cen­
ne zobowiązania, o czym już pisaliś­
my oraz organizują spotkania z pra­
cownikami tych przedsiębiorstw, któ­
rych cykl produkcyjny uzależniony
jest od dostaw pociągami towaro­
wymi.

Narady ź pewnością przyczynią Się
do usunięcia wielu trudności tran­
sportowych oraz dopomogą do uzy­
skania obniżki kosztów własnych
zarówno przez PKP jak i przez
przedsiębiorstwa korzystające z u-

sług kolei. (1)

Przekład z chińskiego
otrzymała biblioteka
dla niewidomych

Biblioteka dla niewidomych W
Krakowie otrzymała nowe książki,
drukowane alfabetem . Braille‘a,

Wśród 38 nadesłanych pozycji książ
kowych znajdują się m. in. dzieła
Sienkiewicza, Żeromskiego, Zapol­
skiej, Bunscha, Nałkowskiej, Żuk-
rowskiego, Jastruna, Śzpalskiego i

Załuckiego.
Zakupiono także przekład z języka

chińskiego: „Słońce nad rzeka
Sting-hań" Ting-linga, (b)

Siadem krytyki prasowej

Dyrekcja KZG „Wschód"

daje wykrętne odpowiedzi
a uczniouiie Technikum Gospodarki Komunalnej

nadal oczekuję na stołówkę
n o MAJA br. ukazał się w naszym piśmie artykuł na temat kwa-

O terunkowych trudności Technikum Gospodarki Komunalnej. Pisaliś­
my, iż lokal przydzielony decyzją Woj. Komisji Lokalowej na kuchnię
i stołówkę dla młodzieży Technikum został zajęty przez Krakowskie

Zakłady Gastronomiczne „Wschód", zaś naznaczona na dzień 7 maja
eksmisja baru „Mały Rynek" dowiodła jedynie nieudolności referatu

egzekucyjnego Wydziału Kwaterunkowego.
w ODPOWIEDZI na ten artykuł,

* ’

otrzymaliśmy z Krakowskich Za
kładów Gastronomicznych „Wschód"
obszerne wyjaśnienie, zbijające pre­
tensję Technikum Gospodarki Ko­
munalnej i stanowisko „Echa".

Dyrekcja KZG „Wschód", wyjaś-
nia tnianowicie, iż lokal przy ul.
Siennej 11 przydzielony został Krak.
Zakładom Gastronomicznym decyzją
MRN, zatwierdzoną orzeczeniem Woj.
Komisji Lokalowej (z dh. 11 .XI.54)
oraz, że decyzja ta jest ostajteczma
i prawomocna. Dlatego też na jej
podstawie uruchomiono w listopa­
dzie ub. r. bar „Mały Rynek". Z

dalszego jednali wyjaśnienia oka­
zuje się, że — na skutek zażalenia
Technikum Gosp. Kom. — Komisja

‘Lokalowa uchyliła oWą decyzję, przy
dzielajac sporny lokal Technikum.
Jednak Min. Handlu Wewnętrznego
zawiadomiło Prez. Woj. RN w Kra­
kowie oraz KZG „Wschód", że nie
wyraża zgody na likwidację baru.
Wobec tego eksmisja nie została wy­
konana.

Tymczasem nie istnieje przepis
prawny, uzależniający wykonanie
eksmisji od zgody poszczcgólhych
ministerstw.

Absurdalnie przedstawiają się
zarzuty, skierowane przez Dyr.
KZG „Wschód" pad adresem Dyr.
Technikum, jakoby ta ostatnia
■wszczęła starania o przydział lo­
kalu rtit stołówkę dła uczniów do­
piero wówczas, gdy lokal został
już przyznany KZG, a do tego
czasu tolerowała istniejący tam
bar prywatny. Ministerstwo Go­
spodarki Komunalnej Zarząd
Szkolenia Zawodowego połączył
technikum kształcące pracowników
gospód i Technikum Ekonomiczne
w Krakowie, cd dnia l.IX.a3 r., W
jedną całość, przeznaczając równo­
cześnie dotychczasowy lokal Tech­
nikum przy ul. Siennej 11 na in­
ternat.

RÓWNIEŻ w czerwcu 1953 r., Za­
rząd- Szkolenia Zawodowego

MGK wystąpił z interwencją do
Wydz. Gosp. Komunalne i Miesz­
kaniowej o możliwie szybkie usunię­
cie z budynku, przeznaczonego na m-
temat sklepu prywatnego oraz jad­
łodajni. .

Obecnie Prokuratura m. Krakowa
■Wwiadomiła Dyrekcje Tectaitoj®

Gospodarki Komunalnej, iż wystą­
piła do Prokuratury Generalnej PRL
o podjęcie kroków na szczeblu cen­
tralnym, mających na celu uzgod­
nienie postępowania MHW oraz

władz kwaterunkowych w sprawie
lokalu przy ul. Siennej 11 i spowo­
dowanie wydania ostatecznego orze­
czenia.

p RZY okazji wyrażamy zdziwie-
1 nie, iż — mimo upływu aż
trzech miesięcy od daty ukazania
Się naszego artykułu — nie otrzy­
maliśmy żadnego wyjaśnienia ani
z Prezydium MRN ani też z Pre­
zydium Woj. RN na temat nieu­
dolnej działalności (a właściwie zu­
pełnego jej braku) ze Strony refe­
ratu egzekucyjnego Wydziału Kwa­
terunkowego Prezydium MRN.

Widocznie częste artykuły kry­
tyczne, ukazujące się pod adresem
tej instytucji w całej prasie kra­
kowskiej, stępiły już wrażliwość
MRN na nieodpowiednie działa­
nie podległego Sobie referatu.

Młodzież szkolna
może już
prolongować karły
tramujajotue
i autobusowe
R OZPÓCŻĘŁA Się już prolongata
11 jkart i biletów tramwajowych
órai' aUt-obuśOWych — normalnych
i ulgowych — ńa wrzesień br.

Uczniowie Szkół podstawowych i
licealnych, którzy w nowym roku
szkolnym będą Uczęszczać do tej
samej szkoły, co W roku ubiegłym
— składają listę zbiorową wraz z

legitymacjami ż ub. rdku szkolne­
go i opłatą za nowe legitymacje po
0,60 zł.

Uczniowie, którzy będą uczęszczać
dó szkół innych niż w roku ubieg­
łym, względnie zmienili miejsce za­
mieszkania — zamawiają bilety ul­
gowe na podstawie drukowanych za­
mówień.

Zamówienia należy składać w punk
tach sprzedaży przy ul. Jagiełlóń-
e&ej I. i ERy Jrt. Wawrzyńca 13.

kilku

ECHO KRAKOWSKIE Str. «

CO&PZIB KIEDY

ru/irny

IRYTUJEMY dosłownie wniosek

Krakowskiej Hurtowni Farma­
ceutycznej — żądanie ani zbyt wy­
górowane, ani niemożliwe do urze­
czywistnienia — tym bardziej, że —

zarówno Krakowskie Przedsiębior­
stwo Aptek, jak i Centralny Za­
rząd Aptek — są przychylnie usto­
sunkowane do powyższego wniosku.

Przez pewien okres czasu, z lo­
kalu Apteki nr 13 korzystała Kli­
nika Akademii Medycznej, dla użyt­
ku publicznego, więc apteka była
zamknięta. Nie wywołało to jednak
oddźwięku u publiczności.

IV CIASNYM POMIESZCZENIU
PRACUJE 39 KOBIET

7 ADZIWIAJĄCA jest krótko-
wzrocznoóć Wydziału Zdrowia

Woj. Rady Narodowej, który —

mimo licznych wniosków i inter­
wencji Krakowskiej Hurtowni Far­
maceutycznej — „nie
strzec, mieszcząc się w

budynku (Batorego 3), suteren La­
boratorium ■— Fasowni.

V/ilgoć, która tam panuje, zagra­
ża zdrowiu ludzi. Stale zapleś-
fliała jest ściana, pleśnieją rów­
nież pantofle pracownic. Szczupłe
pomieszczenia obsługiwane są tylko
przez dwa wentylatory. Zapach le­
ków i specyfików wywołuje, że po­
wietrze jest duszne. Na domiar złego,
wadliwe urządzenie pieca w zmy­
walni szkła, z którego stale unosi się
dym, ńle przyczynia się do popra­
wienia stanu rzeczy.

Dochodzi do tego, że pracownice
zmuszone są porzucać pracę i Cze­
kać na podwórku na oczyszcze­
nie się powietrza. Dodajmy, że
„świeże" powietrze napływa z pod­
wórka, na którym znajduje się
śmietnik dość pokaźnych rozmia­
rów.

A w samym magazynie win lecz­
niczych i kartonów, znajduje Się
wlot kanału — zakryty, lecz dający
Się również we znaki.

O 30 PROC. WZROSŁABY
W NORMALNYCH WARUNKACH

ZDOLNOŚĆ PRODUKCYJNA
F ABORATORIUM — Fasowńia w 1

obecnej chwili produkuje 64
podstawowe leki (grupy galenowej),
prowadząc równocześnie tżw. fa-
soWflię, która leki te rozdziela. Po­
za tym bardzo często Labotatorium-
Fasownia wykonuje tżw. szarże in­
terwencyjne (tj. ratuje sytuację, w

razie braku leku deficytowego na.

rynku).
Rola użyteczno-społeczna Labora-

torium-Fasowńi ńie podlega dysku­
sji, Dyskusji natomiast podlega ak­
ceptowanie takiego stanu rzeczy
przez Wydział Zdrowia Woj. RN.
„Kapslowane" w wilgotnym miej­
scu leki płynne, wina lecznicze,
krople itp. pokrywają się w Ciągu
kilkunastu godzin pleśnią. Zmusza
to pracowników do wtórnego „ety-

może" do-
tym samym

Józef Kaczmarczyk, Kraków'. Z
przyjemnością informujemy, iż dwa
numeaty spośród posiadanych przez
Was obligacji Narodowej Pożyczk'
Rozwoju Sił Polski zostały wyloso­
wane. ■Są to numery: 06Ó7345 i
0607346.

T. W. Kraków'. Niestety, nie po­
dzielamy Waszego zdania co do
zmiany sposobu rozprowadzania bi­
letów na specjalnie atrakcyjne im­
prezy teatralne, a przede wszystkim
występy teatrów radzieckich czy ,

francuskich. W wypadku przekaza­
nia biletów do bezpośredniej sprze­
daży, na pewno nie mogliby skorzy­

stać z nich ci, którzy przede wszyst­
kim powinni te przedstawienia obej­
rzeć, bowiem — jak już stwierdzono
niejednokrotnie — postarałyby się o

„oblężenie" kas elementy chuligań­
skie i spekulanckie. Najsłuszniejszą
drogą jest rozprowadzanie tych bi­
letów wśród pracowników nauki, stu
dentów odpowiednich wydziałów,
pracowników kultury oraz innych lu
dzi pracujących. Nieznajomość języ­
ka wprawdzie utrudnia zrozumienie

przedstawienia, ale doskonała gra
artystów, w połączeniu ż dobrze o-

pracowanymi programami, na pewno
przemawia do widza.

M. Mecnarowski, Kraków. Z wier­
sza Waszego nie możemy zrozumieć,
o jaką sprawę chodzi. Ślusztiiej bę­
dzie opisać ją prozą, ale za tó zro­
zumiale.

Czytelnik. Opisujecie zajście mię­
dzy kasjerem a jednym z pracowni­
ków PKS ńa dworcu autobusowym
w Krakowie, ńie podając jednak da
ty zdarzenia, godziny, numeru kasy
i o‘co chodziło. Z braku tak zasad­
niczych danych, wszelka interwencja
jest niemożliwa.

Redaguje Kolegium.
Telefony: redaktor naczelny 1 se­

kretariat 246-78, dział miejski 646-34
dział terenowy 219-48, Łączności z

Czytelnikami: 542-53 (w godz, 10—17),
dział sportowy tel. S43-58.

Administracja RSlV „Prasa",
Wiślha 2, II p„ tel. 558-62.

Biuro Ogłoszeń: Kraków,
Główny 46, tel, 553-40.

nr 2102 B-6 - 10287

ul.

Rynek

kietowania" i „kapslowania"
tysięcy butelek.

Jest to nie tylko marnotrawstwo

pracy ludzkiej i czasu, ale i ma­
teriałów.

Pomijamy tutaj fakty, że Dyrek­
cja Krakowskiej Hurtowni Farma­
ceutycznej musiala zrezygnować z

ulepszenia produkcji i zwiększenia
wydajności pracy. Nie może też za­
trudnić większej ilości wyszkolo­
nych pracownic, choć etaty są — ze

względu na' ciasnotę pomieszczeń —

ani też przejąć potrzebne urzą­
dzenia techniczne.

Ciasnota pomieszczeń nie pozwa­
la na wykorzystanie znajdujących
się maszyn, np. na uruchomienie
„elektrcwilka" do mechanicznego
napełniania tub maściami, wirów­
ki do produkcji win leczniczych,
trójwalćówki itp.

Produkuje się nawet niezgod--
nie z przepisami i wymaganiami sa

nitarnymi: w tym samym po-
iiiliesżczeniii, W którym odbywa się
praca na tabletkarkach, wyrabia
się również maść rtęciową.

Fakty te mówią same za siebie,
(kp)

NIEDZIELA
Stary (duża sala) — godz.

„Imieniny pana dyrektora".
Poezji — godz. 19.15 „W małym

domku".
Młodego Widza — godz. 19. ló

„Most".
Słowackiego, Groteska, Estrada Sa

tyryczna — nieczynna.
Studio — godz. 19 — koncert Pań­

stwowej Filhasmomi Krakowskiej
„Ulubione melodię".

PONIEDZIAŁEK
Stary (duża sala) — godz. 19.15

„Imieniny pana dyrektora".
Poezji — godz. 19.15 „W małym

domku".
Młodego Widza — godz. 19.15

„MOSt“.
Słowackiego, Groteska, Estrada Sa

tyryczna, Nurt, Studio — nieczynne.

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

19.15

Sztuka — godz. 16, 18, 20 „Kawlar*
nia przy głównej ulicy".

Młoda Gwardia — godz. 15.30, 17.30,
19.30 „Zakazane piosenki".

Uciecha — godz. 16, 18, 20 „Dziś
wieczór gramy".

Stal — godz. 16, 18, 20 „Dzień bez
kłamstwa".

Przyjaźń — godz. 17, 18, 19, 20
„Wesele w Ecser", „Sport radziecki"
(5/54). Godz. 15 i 16 „Weseli podróż­
nicy". „Kasztanka".

WDK — godz. 20 „Wiedźmy".
Chemik — niedz. — godz. 15, 17,

19 „Dzieci ulicy". Poniedz. — godz.
19 ..Świadectwo dojrzałości".

Wolność — godz. 16, 18, 20 „Mój
przyjaciel Fabian",

Warszawa — godz. 15.45, 18, 20.15
„Achtung, Banditen"!

WYSTAWY

bez kłamstwa".

Apollo — godz. 16, 18, 20 „Losy
kobiet".

Wanda — godz. 16, 18, 20.15 ..Rio
Escondido".

świt — godz. 16, 18, 20 „
Dzień

W Miejskim Basenie Kąpieloirym

woda jest coraz brudniejsza
7 WRACALIŚMY już u-Wagę na ża-

nigdbany basen kąpielowy Zrze­
szenia Sportowego „Śparta", miesz­
czący się przy Stadionie Sportowym,
obok krakowskich Błoń. Wskazaliśmy
na fakt, że woda w basenie dla pu­
bliczności jest brudna, że sportowy
basen wymaga remontu, że przyrzą­
dy gimnastyczne są zniszczone, a ży­
wopłot okalający oba baseny — nie-
strzyżońy od roku.

Jak sądzicie, czy administracja ba­
senu wzięła sobie do serca naszą
krytykę?

Owszem, ale jak? Żywopłot, ota­
czający basen spc.*;>wy (ale nie cale
ogrodzenie), został przystrzyżony. Po­
za tym — nic nie zrobiono.

O, przepraszam! Jeszcze admini­
stracja basenu postarała się o zu­
pełne wypuszczenie wody z dzie­
cinnego „brodziku" -- tak, że obec-
n.-e na jego dnie.., opalać się mogą
dzieci i dorośli.

Co do głównego basenu dla pu­
bliczności, to ji
LlLlj ____

"

dalej „nieskazitelnie" zielona. Zmie­
niło się nieco jedynie jej „zagęsz­
czenie", ponieważ na powierzchni
wody pływa teraz większa ilość
wszelkiego rodzaju zanieczyszczeń i
wodorostów, które mąci jedynie mio
dzież, nie dająca się niczym zrazić
do kąpieli. Starsi jednak narzeka­
ją coraz częściej i głośniej, bo
sierpniowe słońce bezlitośnie przy­
pieka, a nie ma się gdzie ochło­
dzić.

Nie wiemy, jak długo będą trwa

ly wahania administracji basenu
w sprawie wymiany wody. Wiemy
natomiast z całą pewnością, po­
dobnie jak i wszyscy ci, którzy
uozęszczają na basen, że najwyż­
szy jtiż czas, aby do obu basenów

napuścić świeżej wody i upo­
rządkować wreszcie cały stadion.

Przypominamy też administracji
stadionu sportowego „Spafty", że

powinna nam przesłać wyjaśnienie
tej sprawy. (B. G.)

Jasne, że <— przy
takiej „trosce" — woda tutaj jest

Zosia, hasła
i taksówki...
E, RZYJECHAŁA do mnie w tych.
*■ dniach siostrzenica, Miłe, dwu­
nastoletnie dziewężę, które — ko­
rzystając z wakacji — chciało ogląd
tląc Kraków.

Mała jest bardzo spostrzegaw­
cza i zasypuje człowieka krępujący­
mi pytaniami,

— Ciociu, dlaczego wy w Kra­
kowie lak bardzo wleczecie się W

ogonie? — zapytała mnie, gdy prze­
chodziłyśmy ulicą Stalina.

— Nie Widm, o Co ći chodzi.
Przeczytaj tę zieloną tablicę

przy Plantach...

Przeczytałam: „Robotnicy stawaj-
cie do wart produkcyjnych na cześć
22 Lipca".

— No, widzisz! całej Polsce
już dawno wszyscy Święto Odro­
dzenia obchodzili, a u was dopiero
warty macie zaciągać? — Wydęła
pogardliwie wargi.

— I u nas już dawno po lipco­
wych wartach...

— To po co ten napis?
— Zapomnieli go widocznie usu­

nąć. Myślą, że tó jeszcze lipiec...
Byłyśmy na Basztowej, gdy padio

Znienacka, następne pytanie.
— Ciociu, czy w Krakowie jest

dużo marynarzy?
Ani jednego, kochanie.

Zosia spojrzała na mnie spode
łba, po czym w milczeniu wyce­
lowała palcem w stronę Plant i sto­

jącej obok tablicy.
„Marynarze strzeżcie honoru ntu

szej bandery na dalekich morząc?,
śfflia/a" — przeczytałam z niemej pewnej odległości.
tym zdziwieniem.

Uff, niewesoły to był spacer!
Oglądałam się na wszystkie stro­
ny, jak złodziej, szukając tć> po­
płochu tablic-niespodzianek. No, i

była!
Nie ja ją zauważyłam, tylko Zo­

sia.
— Kiedy Armia Radziecka wy­

zwoliła Kraków? słodko zapyta
ło dziecko.

— W Styczniu
łam.

— Czy przypadkiem nie w sierp­
niu? — powątpiewała siośtrżenicz-
ka, patrząc Uparcie w dużą gablotę
Wojewódzkiego Zarządu Budowla­
nego Przedsiębiorstwa przy ul. 1 Ma

ja. Wisiala w niej gazetka ścienna,
tej właśnie rocznicy poświęcona.

— Mówię ci, że W styczniu, to

w styczniu! — krzyknęłam i z de­
terminacją Zatrzymałam przejeżdża­
jącą taksówkę.

— BronówicS, albo Lasek Wol­
ski! Tylko proszę jechać jak naj­
szybciej! — krzyknęłam w stronę
szofera.

odpawiedzia-

*

KILKUDNIOWY pobył Zosi w Kra
kowie znacznie nadszarpnął

nasz budżet doihoWy: mnóstwo pie­
niędzy wydaliśmy na środki loko­
mocji.

A wszystko przez patriotyzm lo­
kalny. Niech dziewczyna ma jak
najlepsze ó Krdkówie wyobraże­
nie! 0 propagandzie WiZUdlnej rów-

ntyżl (lov)

Wystawa historii Wawelu — wtnt
kl, środy, czwartki, g >dz. » — 14.30,
Diatki godz. 12 — 18.

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana) — „Zbiory aicbeolo-
gu-zne",

Pałac Sztuki — wystawa obrazów
dawnych mistrzów.

OdOztiil Muzeum Narodowego (ul,
Smoleńsk 9)

Muzeum
ca11)—
wym“,

Wystawa _ __

Szczepański 9),
Muzeum Historyczne miasta Kraks

wa (uL św, Jana 12),

wysmwa,
Etnografir/ne (pl. Wolni*
„Sztuka w stroju lud<H

w domu Szolayaklcb (pl»

DYŻURY
Pogotowie Ratunkowe — ul. Sie*

nurajzkiego 1. Telefony 222-22 . 504-13
i 211-12 udziela D>m>cł we wszyir-
kich nagłych wypadkach I nagłych
zaćhorzeniach oraz w przypadkach
połiżmczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest Całą dobę.

DYŻURY APTEK

Rynek Główny 42, Długa 4, Lubicz
7, Krakowska 1, pl. Inwalidów 7, Ry
nek Podgórski 9, Senatorska 5, Grze
górzecka 9.

NIEDZIELA
DYŻUR CHIRURGICZNY

Klinika Chirurgiczna AM.
DYŻUR POŁOŻNICZY
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Kosmetyka na codzień i dla wszystkich
■R ■

0 zabiegach
TEST rzeczą ogólnie znaną, że każda

u kobieta pragnie ładnie wyglądać.
Kosmetyka jest sprzymierzeńcem ko
biety w tym jej szlachetnym zresz­
tą dążeniu. Wprawdzie żaden śro­
dek kosmetyczny nie zastąpi na­
turalnej urody, ale dzięki umiejęt­
nemu stosowaniu tych środków', ko­
bieta może albo podkreślić dodatnie
strony swojej powierzchowności albo
też stuszować te, które jej szkodzą.
Umiejętnie stosować kosmetyki tó
znaczy — bez przesady, z odpo­
wiednio zachowanym umiarem. Przy
pommijmy dziś o kilku obowiązują­
cych w tej dziedzinie zasadach.

Niemal każda kobieta używa dziś
pomadki do ust. Niechże więc pa­
mięta o odpowiednim dgpasowaniu
jej pod względem barwy do odcie­
nia swej cery, do koloru włosów
i oczu. Niech pamięta o jeszcze
jednej zasadzie, a mianowicie, że

nigdy nie należy nakładać nowej
warstwy na starą, ale przed „popraw
ką“ najpierw trzeba zetrzeć starą
warstwę z warg, a potem sięgnąć po
kredkę. Jeszcze bardziej ostrożnie
niż z pomadką należy obchodzić się
z różem, aby nie formować z nie­
go jaskrawych plam na policz­
kach. Kobiety dbające o estetykę
swego wyglądu nakładają róż, raczej
wyżej niż niżej, a już nigdy po-

, niżej ust. Najlepszym sprawdzia-
i nem wyglądu będzie lustro, ale z

Przy” pomocy ołówka do brwi, któ­
ry prawie każda kobieta nosi w

swej torebce, można podnieść brwi
dc góry, poszerzyć je, zwęzić lub
przedłużyć. Ba! ale rzecz w tym,
który „fason" brwi najlepiej bę­
dzie się nadawać do typu twarzy
i do wielkości oczu. Nasza rada: za­
nim zabierzemy się na dobre do
brwi, uczyńmy kilka prób przed lu­
strem, a ono nam poradzi, który
fason wybrać.

Puder jest na ogół tanim środkiem
kosmetycznym, ale to jeszcze nie do­
wód, żeby go używać hurtem. Znasz,
barwę swojej skóry, a Więc za­
stanów się, któiy odcień pudru bę­
dzie najlepiej do niej pasować,
uwzględniając zmiany, jakie w Ce-
tze TWej mógł wywołać pobyt na

wczasach. W każdym razie dobrze
jest mieć pod ręką puder o dwu
odcieniach: jaśniejszym i ciemniej­
szym. Tym ostatnim będziemy się
posługiwać w ciągu dnia, a jaś­
niejszym — odświeżymy twarz wie­
czorem, zanim wybierzemy się do
teatru lub na zabawę.

Ostatnim z często używanych
środków kosmetycznych jest lakier

POSZUKUJEMY
angielskiego egzemplarza książki

Franceś Hódgśóń Burnett

p. t.

„The Sec ret Garden”

(Tyt. polski „Tajemniczy Ogród")
Oferty należy składać pod adresem:
Państwowe Wydawnictwo Litera­
tury Dziecięcej „Nasza Księgarnia",

Warszawa, uh Spasowskiego 4,

^

do paznokci. Wprawdzie nie każda
kobieta używa lakieru do pielęg­
nacji, ale tym, które z niego ko­
rzystają, pragnęłabym przypomnieć
o zasadzie, że najpierw paznokcie
trzeba gruntownie oczyścić, sformo­
wać, opiłować oraz usunąć starą
warstwę łakieru, aby nałożyć war­
stwę nową. Jeżeli chodzi o odcie­
nie — to modne są obecnie i uży­
wane raczej odcienie jasne, w ro­
dzaju masy perłowej.

JANINA

Kronika Krakowa
W Wojewódzkim Klubie TPP-R

odbywają się narady z udziałem
aktywistów kulturalno-oświatowych
krakowskich falAyk i instytucji,

Celem narad jest omówienie róż­
norodnych form imprez, pogadanek
itp., które Organizowane będą w

zakładach pracy w, okresie zbliżają­
cego się Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. (1)

NIEDZIELA — 28 SIERPNIA
6.30 Początek aud. 6.33 Program

dnia 6.40 Wiadomości 6.45 „Od me­
lodii do melodii" 7.50 Kalendarz
radiowy 7.58 Stan pogody 8.00 Dzien­
nik poranny 8.15 „Wiedzą są,siedzi
jak kto siedzi" 8.30 Muzyka klasycz­
na 9.00 Audycja literacka 9.20 Ama­
torskie zespoły świetlicowe przed
mikrofonem 9.40 Dla dzieci w wie­
ku przedszkolnym aud. słownó-mUz.
„Książeczki z naszej półeczki" 10.00
Nowe nagrania — aud. slowno-muż.
w oprać. R. Jasińskiego 10.30 Poezja
i muzyka 11.00 Audycja historycz­
na 11.15 „Słuchamy muzyki ludo­
wej" 11.30 -Z cyklu: „Spifewacy pol­
scy" śpiewa Aniela Oglaza — alt.
11.50 Program dnia 12.04 Poranek
symfoniczny w wyk. ork. rozgł.
bydgoskiej PR pod dyr. Arnolda

„Rezlera, solista Leon Tćjkowski —•

flet 13.00 „Jak Polska długa i sze­
roka" 13.30 „Czego chętnie słu­
chamy" 14.10 Rozmaitości czyli ma­
gazyn literacki 15.00 Audycja z cyk­
lu: „Całokształt twórczości Chopi­
na" 15.30 Z życia Związku Radziec­
kiego 16.00 Koncert ork. rózgi, łódz­
kiej PR pod dyr. Debićha 17.00
Wiadomości 17.Ó5 Audycja aktualna
17.15 Muz. taneczna 17.45 Transmisja
II połowy spotkania piłkarskiego o

mistrzostwo I ligi Ruch (Chorzów) —

Garbarnia (Kraków) 18.30 Na ra­
diowej estradzie 19.30 Melodie ta-
heczne w wyk. zespołu instrumental­
nego J. Haralda 20.00 Kwiatki...
kwiatki 20.20 Muzyka taneczna 20.30
„Tania" opow. W . Ardamatskiegó
21.00 Spełniamy życzenia- milóśni-
kow muzyki 21.30 Stan pogody i
dziennik wieczorny 21.52 Muzyka
22.00 Ogólnopolskie wiadomości spor­
towe 22.30 Krakowskie aktualności
sportowe 22.40 Tydzień muzyki ru­
muńskiej — koncert eymfojiicaii;
23.50 Ostatnie '
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Z Sorkwit do Pup! Siup, siup!!!

czyli wesołe przygody
na szlaku jezior Mazurskich

2 tygodnie humoru

na wczasach kajakowych
organizowanych przez PTTK

widok ze śluzy w Guziance.

7 KRAKOWA wyjeżdżaliśmy pełni
^najgorszych przeczuć. Komunika­
ty radiowe przynosiły pierwsze nie­
pokojące wieści o stanie powodzio­
wym na górskich rzekach. Deszcz pa
dał bez przerwy. W rękach mieliśmy
gotowe skierowania na turystyczne
wczasy . kajakowe. Ładne perspekty­
wy. Woda z góry, woda z dołu. Brr...
A tu już nic nie można zmienić. Trze
ba jechać.

Nic też dziwnego, że kiedy wysie­
dliśmy z pociągu w Sorkwitach — ba
zie wypadowej na dalsze etapy jazdy,
nie umieliśmy o niczym innym mó­
wić tylko o pogodzie. Będzie, czy nie
będzie? Opalony „na murzyna" prze­
wodnik PTTK, który oczekiwał nas

na stacji i miał objąć opiekę nad na­
szą grupą, nastrajał nas raczej opty­
mistycznie.

Jest nas razem 20 osób. Oglądamy
siebie nawzajem trochę nieufnie, pró
bując oszacować na oko zawód, za­
interesowania, wiek. To ostatnie to

już specjalność kobiet, których mamy

Dziś start
wielkiego
wyścigu matorowego
Grand Prix KR
z udziałem Polaków

Dziś wielu czołowych motocykli­
stów świata, a wśród nich i Polacy,
startuje do wielkiego wyścigu Grand
Prix CSR. Nasi zawodnicy wystąpią
jedynie w dwóch kategoriach: 250
cem — Markowski i Koprowski oraz

500 ccm — Markowski i Kanas.
Najgroźniejszymi przeciwnikami są

motocykliści Australii, Nowej Zelan
dii, NRF, Francji, Anglii, Holandii,
no i oczywiście gospodarze.

L\ nAPIONACHirWMTA

A W czasie międzypaństwowego
spotkania lekkoatletycznego NRF —

Finlandia (111:103) reprezentant Fin­
landii Landstroem pobił rekord Eu­
ropy w skoku o tyczce wynikiem
4,50.

A Bawiąca w Szwecji bułgarska
drużyna piłkarska CDNV pokonała
Djurgaarden 5:0.

A IV etap kolarskiego wyścigu Doo­
koła Słowacji Koszyce — Preszow
(135 km) zakończył się znów zwycię­
stwem Veselego. Doskonały ten ko­
larz jest w rewelacyjnej formie i w

tych zawodach na cztery etapy aż

trzy zakończył zwycięsko.

5.000 zł odszkodowania
za nieroze granie
mistrzowskiego
spotkania

Przed rozpoczęciem ligowych spot
kań drużyn bokserskich o mistrzo­
stwo Polski wchodzą w życie dodat­
kowe przepisy regulaminu.

Drużyna, która wycofa się z roz­
grywek ligowych i me stanie do re­
wanżowych spotkań, będzie musiala
zapłacić 5000 zł odszkodowania.

Nadto każdy z zespołów, startują­
cych w I lub 11 lidze musi obowiąz­
kowo posiadać drużynę rezerwową,
startującą w klasie A lub B. Zawod­
nicy klasy mistrzowskiej i pierwszej
nie mają prawa walczyć w klasie
niższej. Bokserzy klasy niższej na­
tomiast mogą startować w sezonie
dwukrotnie w I lub II lidze, nie tra­
cąc prawa do powrotu do rozgrywek
jg klasie niższej,

3 •jtórs’ •**

turbo w większościaż 9. Dlatego aż,
nusów przewaga mężczyzn była przy­
tłaczająca.

Sorkwity, 8 sierpnia
A WIĘC deszcz zostawiliśmy w Kra
** kowie. W Sorkwitach świeci słoń
ce. I w tej chwili nic innego dla nas

nie istnieje. Mieszkamy nad jeziorem
Lampackim w ślicznych campingo­
wych domkach. Budynek gospodarczy
wybudowany w bieżącym sezonie,
pachnie jeszcze świeżym drzewem.
Jadamy smacznie i bardzo obficie na

werandzie osłoniętej od góry tylko
dachem. Jak na warunki turystycz­
ne jest tu — śmiało można powie­
dzieć — komfortowo.

Jest idealnie czysto, przyjemnie. W
jadalni codziennie komplet najnow­
szych gazet, tygodników. Wprost zciu
miewające. Odsypiamy pospiesznie
zmęczenie podróży, a większość spo­
śród nas, dwu-trzydniową gonitwę po
festiwalowej Warszawie.

żresztą nowy i -poprawki są ra-

symboliczne. Patrzymy na siebie
dość przyjaźnie. Niektórzy mó-
już do siebie: „pani "Alicjo, pa-
Jurku". Wiemy, że jest wśród
technik, lekarz, inżynier, trzech

9 sierpień
P) ZIS dostaliśmy do rąk sprzęt: ka-

jaki, wiosła, kola; fartuchy; Nim
jednak wypłyniemy na wodę, musi-
my wykazać się umiejętnościami pły­
wackimi. Cieszymy się jak dzieci. Maj
strujemy przy kajakach, czyścimy je,
myjemy, poprawiamy stery. Sprzęt
jest
czej
już
wią,
nie
nas

dziennikarzy i jakieś naukowe brac­
two, bo mówią o sobie: „u nas w

zakładzie". Na zebraniu zapoznaw­
czym przedstawiamy się sobie wza­
jemnie. Szybko i gruntownie zapo­
minamy jemak swoje nazwiska. Ani

przez chwilę nie chcemy być cywila
mi z Krakowa. Na Mazurach nasza

20-ka nazywa się po prostu „wyjce".
Dlaczego wyjce? Nasze produkcje ar­
tystyczne, głównie przy pierwszym
wieczornym ognisku, upoważniły nas

całkowicie do tego wyboru. Wyjemy
więc przy każdej okazji tzw. pieśni
masowe. Początkowo wychodzą nam

najlepiej melodie z uniwersalnym tek
stem lala, la, la., na, na, na, ale już
po paru dniach wspólnego wycia...
Ale nie przechwalajmy się.

Sorkwity, 10 sierpień.
ZIŚ pobudka o 6. Gimnastyka,

a-/ śniadanie, załadowanie kajaków
i... żegnam”. Sorkwity. Przed nami
długa, bo aż 27 km trasa do stanicy

Sukcesy
polskich wioślarzy

GANDAWA (tel. własny). Piątko­
wo repasaże przyniosły sukces pol­
skiej dwójce ze sternikiem (Schwar-
zer, Jagodziński, st. Mainka), która
zakwalifikowała się do półfinału,
zwyciężając w II przedbiegu — 7.50,5.
Osada polska wyprzedziła drugą na

mecie Danię o 0,3 sek. Pierwszy
, przedbieg wygrała Finlandia —

7.46,5.

T.
w półfi-

obok zwy-
czwartko-
elimmacji
zwycięzca

W jedynkach
przeciwnikami ~

Kocerki
nałacli
cięzców
wych
będą:
pierwszego przed-
biegu w repasa-
żach — Schrieve-
(Szwajcaria) —

7.37,0, Anglik Mel-
vil, który wygrał
drugi przedbieg—

7.34,1, Czechosłowak Malinkovic zwy
cięzca III przedb. — 7.32,5 oraz Mes-
dag (Holandia) — pierwszy w czwar

tym przedbiegu — 7.27,9.
Polska czwórka ze sternikiem zwj

ciężyła w repasażu ze Szwajcarią i
Francją, kwalifikując się do półfina­
łu. Odpadła natomiast dwójka ze

sternikiem, która przegrała w repa­
sażu z Argentyną,

w Babiętach. Długość trasy trochę
nas niepokoi. Czy wytrzymamy? Kon
dyęja fizyczna przeważnie nienajlep­
sza. Odes-zliśmy wprost od swoich
warsztatów pracy. Pogoda wspaniała.
Słońce świeci nam pros-to w twarze,
twarze uśmiechnięte, radosne. Ciąg­
niemy wiosłami wcale nieźle. Wiatr
dmucha na szczęście w plecy. Krajo­
braz zmienia się z każdą chwilą. Brze
gi jezior porośnięte lasem ustępują
za chwilę miejsca gęstym szuwarom.

Płoszymy brodzące wzdłuż brzegów
czaple, na odgłos plusku wioseł nur­
kują długo pod wodą perkozy, podry­
wają się do lotu d.zikie kaczki. O
pierwszej w południe rozbijamy bi­
wak. „Czas na małe co nieco" — jak
by powiedział „Kubuś Puchatek". Na
sze „co nieco" składa się z Chleba,
masła, mięsnych konserw i dżemu.
Ale apetyty! Trudno nadążyć z kra­
janiem chle-ba.

Babięta, 11 sierpień
7 NOW mieszkamy w osiedlu dla
Z-J krasnoludków, bo to naprawdę
tak wygląda taka kolonia maleńkich
domków z różnokolorowymi daszka­
mi: czerwonymi, zielonymi, żółtymi
i niebieskimi. Bolą nas ręce. Oj, bolą,
bolą. Kolega, który prowadzi z nami
gimnastykę twierdzi, że trzeba je roz

trenować. Wymachy w lewo, w pra­
wo, do góry, w dół! O tak, już lepiej.

Jadalnia składa się tu z dwóch sto­
łów ustawionych w Pięknym sosno­
wym lesie, a kuchnia wydaje na o-

biad doskonałą mięsną grochówkę.
Wieczorem tylko najzagorzalsze wyj
ce śpiewają z kolegami z Gdańska
nasz żelazny repertuar: „W niedzielę
na stawie, rodzina kacza, kaczy ku­
per w wodzie macza". Reszta śpi już
o dziewiątej. Jutro płyniemy do Pup.

Babięta — Pupy, 12 sierpień
T1 URNUS z Gdańska pożegnał nas

r na wyjezdnym pięknym okrzy­
kiem „zSorkwrt do Pup! siup, siup!!!"

Nie tyle siup, Ile 37 km. Droga na­
prawdę prześliczna. Większą część
trasy płyniemy dzisiaj rzekami Ba-
bięcką Struga i Puipianką. Pogoda
tzw. „rybie oko". Niebo bez jednej
chmurki. Teraz z kolei bolą nas przy
palone słońcem plecy i nogi. Na te­
maty miejskie rozmowy wzbronione.
Zyjemy wodą, słońcem, urzekającą
ciszą pięknych zakątków ziemi ma­
zurskiej, żeby nie wymieniać już tych
żołnierskich porcii, jakie znikają z

talerzy przy każdym posiłku. Znamy
się już wszyscy znakomicie. Mówimy
do siebie po prostu „ty". Używamy
nawet przyjacielskich przezwisk: Ku­
buś Puchatek, Osiołek Porfirion, Li­
sek. Mówna. Nastrój w grupie zna­
komity. Humory też. Teraz z kolei
bolą nas boki... od śmiechu.

Dziś, kiedy piszę ten -zbiorowy pa­
miętnik, jesteśmy w Kamieniu, w po
bliżu Rucianego. Mamy już za sobą
znaczną część trasy. Wspaniale, nie­
powtarzalne wrażenia, na każdym je­
ziorze inne. Za sobą mamy malowni­
czy szlak Krutyni, kołysankę na fa­
lach na jeziorze Betóańsikim. Mamy
wreszcie odciski na rękach od trzy­
mania wioseł i uśmiechnięte, opalo­
ne na brąz twarze, wypoczęte i szczę
śliwę. W „cywilu" jesteśmy robotni­
kami, technikami, lekarzami, inżynie
rami, naukowcami. Mamy po lat już
dobrze... dzieścia i dobrze....... dzieści,
ale przez ten czas wspólnie spędzony
na włóczędze po Mazurach czuliśmy
sie wszyscy na 18. O tym mcgę Was,
mili Czytelnicy, całkowicie zapewnić.

"Krzyżówkaoszalo-
do ta-

koszty

Jugosłowia-

odłożył par
W pozosta­

ła zdjęciu: wieś Piaski
Bełdar>

Piękne są krajobrazy mazurskie
jeziorem

Pod adresem PTTK, organizatora
turystycznych wczasów kajakowych,
słowa uznania za porządek i napraw­
dę rzadko spotykaną dbałość o tury­
stów.. Należy tu szczególnie wymie­
nić stanice w Sorkwitach, Zgonie, Ru
cianem i Czaplach, które pod każdym
względem są wzorowe. W stosunku
do roku ubiegłego wszystkie stanice
rozbudowano. Noclegi w namiotach
czy stodołach zastąpiono pięknymi
campingowymi dumkami. W bieżącym
reku przepłynie szlakiem z Sorkwit
do Piszu i odwrotnie około 4.000 wcza

sowiczów ze wszystkich miast Polski.
Znajdą tu prawdziwy, wszechstron­
ny wypoczynek, dający odprężenie i
nowe siły do pracy. Zycie w kilku­
nastoosobowych zespołach jest praw­
dziwą szkołą przyjacielskiego, kole­
żeńskiego współżycia. Wszyscy żegna
ją się tutaj: „Do zobaczenia w na­
stępnym roku".

W. Szyszkowska

Pływacy pokonali
Finów

HELSINKI, telefon własny, ''-

Rozgromiliśmy Finów 91:68
słychać w słuchawce rado­

sny głos Mroczkowskiego. Na
7 konkurencji pływackich tylko
2 wygrali Finowie: 200 m żab­
ką mężczyzn i 400 m dow. ko­
biet. Suchy wynik nie odzwier­
ciedla zaciętej walki jaką sto­
czyliśmy. Przed meczem baliś­
my się nawet o ostateczny re­
zultat, gdyż czuliśmy w koś­
ciach trudy 64-godzinnej podró­
ży koleją, ale jakoś poszło do­
brze, tylko, że wyniki są znów
nienadzwyczajne.

— Kto wygrał setkę dowolnym?
— Ja, mówi Mroczkowski. I to w

niezłym czasie — 59 sck. Tym wy­
nikiem zdobyłem drugie kółko olim­
pijskie i znalazłem się w kadrze,
gdyż w II MISM miałem czas gor­
szy o jedną dziesiątą sekundy. Ale
zwycięstwo nie przyszło mi łatwo,
lolkaczewski prowadził jeszcze do
25 m przed metą.

— Jak to było z przegranymi kon­
kurencjami?

— Tikka uczynił olbrzymie postę­
py i na 209 m żabką jest w czołów­
ce świata. Przez 100 m prowadził
Boczkaja, ale już na 150 metrze Fin
go doszedł i na przestrzeni pięciu
metrów oderwał się od niego z dzie
cinną łatwością. Fin zrobił też nie­
zły wynik — 2:44. Na 400 m dow. .

zaś Szuicówna przegrała z Haranem
ale pokonała rekordzistkę Polski We
rakso w niezłym jak na nasze dziew
częta czasie — 5:48,1. Gremlowsbi
wygrał 1500 m dow. w 19:18,1, a

Sambala zwyciężył znów Jaśkiewi­
cza na 100 m grzbiet. — 1:09,3 i Kle-
mińska pokonała Raiłlie na 100 m

mot. w 1:19,3. Dziewczęta nasze zwy­
ciężyły też łatw-o w sztafecie 4x100
m. st. zmiennym — 5:16,5.

— Pecha miał Rękas. Po pierw­
szym dniu prowadził w skokach z

trampoliny. Doskonale wyszedł mu

dzisiaj pierwszy skok i dostał za

niego wysoką notę — 16.10. Ale przy
drugim skoku rozbił sobie o deskę
rękę tak mocno, że momentalnie mu

spuchła. Jednak nie zważał on na

ból i mimo oporu dr Klonowicz,
ukończył wszystkie skoki. Natural­
nie marzenia o pierwszym miejs-o
— prysnęly. Wylądował na czwar­
tym miejscu za Jońcą. Chrząszczów-
na była bezkonkurencyjna, gdyż Fin
ki nie przedstawiają wysokiej kla­
sy. Bardzo podobała nam się tutej­
sza publiczność, która przyjęła nas

bardzo gorąco.

Skocznia narciarska w Warszawie
o konstrukcji nieznanej na śmiecie

W Warszawie zakończono budowę
sztucznej skoczni narciarskiej. Pierw
szy ten obiekt wzniesiono na tere­
nach, gdzie kiedyś rozgrywane będą
igrzyska Olimpijskie. Tereny te o-

bejmują duży obszar płaszczyzny u

stóp Skarpy Mokotowskiej.
Oto garść informacji o tym obiek­

cie:
* Jest to pierwsza na świecie tego

typu skocznia narciarska, a w Pol­
sce pierwsza budowla o tej kon­
strukcji. Nowością jest montaż szkle
letowej konstrukcji wieży z elemen­
tów prefabrykowanych oraz wyko­
nanie kablo-betonowych belek z czę
ści.

* Za granicą wznoszono skocznie
stalowe i betonowe. Warszawska ma

bardzo lekką konstrukcję, a

budowy niewielkie.
* Budowa obyla_ się bez

wań. Wyniesienie ‘oszalowań
kiej wysokości wymagałoby inżynier
skiej konstrukcji, ogromnej ilość;
drzewa, co podrożyłoby kilkakrotnie
koszty budowy.

* Skocznia powstała w rekordowo
krótkim czasie. Wieża rozbiegowa
została zmontowana w ciągu 25 dni.
Przy spawaniu i montowaniu częśc1
pracowało dziennie tylko 10 ludzi z

„Mostostalu".
* Wymiary: wieża rozbiegowa ma

35 m, a licząc od poziomu wybiegu
55 m. Punkt krytyczny wynosi 40 m,
przypuszczalna długość skoku 45 m.

Nachylenie ze skoku 35 stopni.* Ńa wieży są trzy rozbiegi, mon­
towane w ten sposób, że skoczek
nie potrzebuje wykonywać zwrotu,
lecz z płyty od razu wjeżdża na roz­
bieg.

* Ciekawostka: przy silnym wie­
trze wieża ma prawo „chodzić" do
5 cm. Wieża Eiffla w Paryżu ma od­
chylenie do 40 cm.

* W naj bliższyym czasie wybudo­
wane zostaną: wieża sędziowska, du­
ży budynek pod parabolą rozbiegu,
trybuny. Cały teren obsadzony zo­
stanie drzewami.

# Komu to zawdzięczamy? Pro­
jektantom konstrukcji, inżynierom
Zielińskiemu, Szymczykowi,
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Duże zainteresowanie meczem

Ruch - Garbarnia
RAKOWSCY entuzjaści piłki noż

41 nej z niecierpliwością oczekują
spotkania Ruch — Garbarnia, które
w dniu dzisiejszym rozegrane zo­
stanie na stadionie w Ludwinowie.

Każdorazowa wizyta jede<.,.>'stki
chorzowskiego Ruchu w naszym
mieście wzbudza ogromne zaintere­
sowanie miłośników pilkarstwa, któ
rzy liczą na dobry pokaz gry Cieś­
lika, Alszera czy innych zawodników
drużyny wieloletniego mistrza Pol­
ski.

Ślązacy stanowią zawsze zespól
groźny. Nie można nie doceniać icb
umiejętności na podstawie ostatnio
słabszej formy i bezbramkowych wy­
ników. Chorzowian stać w każdej
chwili na nagły zryw, potrafią oni
odwrócić losy meczu na swą ko­
rzyść nawet w najbardziej nieko­
rzystnym dla siebie momencie. Dla­
tego „garbarze" muszą być czujni
przez cale 90 minut gry, szczelnie
zablokować dostęp do bramki napa­
stnikom Ruchu — Cieślikowi i Al-
szerowi.

Piłkarze Garbarni odnieśli ostat­
nio w Warszawie wynik remisowy z

tWT

PIŁKA NOŻNA
Godz. 16.45 — stadion Garbarni

przy ul. Barskiej: Unia Ruch — Gar­
barnia (o mistrzostwo I ligi).

LIGA WOJEWÓDZKA
16 — boisko Dąbskiego:

— Kolejarz Nowy

16 — boisko w Bronowicach.

Godz.
Sparta Dąbski
Sącz.

Godz.
Start OZC — Unia Tarnów.

Godz. 16 — boisko w Borku: Unia
Borek — Budowlani Nowa Huta.

Godz. 16 — boisko w Prokoci­
miu: Kolejarz Prokocim — Bieżano-
wianka.

Godz. 16 — boisko w Nowej Hu­
cie: Stal Huta im. Lenina — LZS
Czyżyny.

LEKKOATLETYKA
Godz. 15.45 — stadion lekkoatle­

tyczny ZS Sparta. Eliminacje lek­
koatletyczne juniorów przed między­
narodowym trójmeczem Rumunia —

CSR — Polska.

wińskiemu, którzy pracowali z wici
kim poświęceniem i ambicją, po­
konując wiele oporów i niechęci
dla nowej koncepcji. Architekturę
opracował inż. J. Strachocki, pro­
fil skoczni inż. St. Hored. Duże
zasługi położyła nieliczna, ale do­
skonała załoga „Mostostalu" z maj
strem Kwiatkowskim na czele. E-
lementy wykonane zostały w War­
szawskich Zakładach Betoniar-
skich, które przed Festiwalem pra­
cowały dla skoczni na trzy zmia­
ny. Słowa uznania należą się nacz

inż. Dąbrowskiemu, inż. Stefań­
skiemu, kierownikowi betoniarm
Wiktorowskiemu, spawaczowi Cy­
bulskiemu i betoniarzowi Gronic-
kiemu. (S)

Pionowo: 1. .Jezioro na Węgrzech,
2. produkt pszczeli (wspak), 3. do­
pływ rzeki Garonny, 4. rozrywka kul­
turalna, 5. był taki król, 6. miasto
koło Mediolanu, 7. miasto w ZSRR,
10. imię autora „Pamiątka z Celulo­
zy", 12. skorupiak jadalny, 13. dopływ
Renu, 14. napady, 15. im starszy,
tym cenniejszy, 18. wymiar sprawie­
dliwości, 20. starożytne miasto słyną­
ce ź męstwa, 22. pytajnik, 23. skrót
słowa „spółka", 24. łączy się nieu-
chronie z bezrobociem (wspak); 25.
hazardowa gra w karty, 28. chętnie
ich udzielamy, 29. drugie, słowo
oseska, 30. mąż owcy; 31. świnią ro­
dzaju męskiego.

Poziomo: 1. Drogi materiał, 5. silny
wiatr; 8. jest w cyrku, 9. znana wys­
pa, 11. przyprawa do ciast, 14. krzy­
żówkowy ptak, 16. rzeka w ZSRR, 17.
przodek traktora (bez kreseczki), 9,
glos kobiecy, 21. nie pod, 22. ptak
śpiewający, 25. niepoważnie traktuje
(wspak), 27. miejsce lądowania Noe­
go, 30. jest taki zawód, 32. napisał
J. Kochanowski, 33» części świata, 34.
mieszkanie drobiu,

Gwardią Warszawa. Sądzimy, że r

tym razem włożą do walki maksi­
mum ambicji i wygrają spotkanie,
rewanżując się Ruchowi za poraż­
kę 0:3 poniesioną w pierwszej run­
dzie rozgrywek. Wraz z wieloma
zwolennikami drużyny ludwinowskiej
liczymy na ich sukces i życzymy ład­
nej gry.

Zawody rozegrane zostaną dziś w

boisku przy
o godz. 16.45-

niedzielę, 28 bm. na

ul. Barskiej. Początek

W pamięci
pozostanę długo

purpurowe kwiaty wręczone
na powitanie stanowią niejako sym­
bol. Trzebinia przyjmuje gości z da
lekiego, słonecznego Algeru, przyj­
muje serdecznie, gościnnie i z odro
biną... ciekawości. Trudno się dzi­
wić! Arabowie w Trzebini? Chłopcy
z egzotycznej upalnej Afryki, tu
wśród mieszkańców małego polskie­
go miasteczka?

Czas szybko leci. Mecz, przyjęcie
podczas którego wręczono gościom
piękne krakowskie lalki i kasetki
na pamiątkę, zabawa — wszystko,
to już poza nami... Autobus odwozi
gości na lotnisko w Krakowie, skąd
odlecą do Warszawy, a następnie
do — Algeru.

Jeszcze ostatnie pożegnanie —

słowa podziękowania dla gospoda­
rzy (których rolę pełniły naprawdę
na poziomie Zakłady Przemysłowe
w Trzebini)... Jeszcze — krótka
rozmowa z kapitanem drużyny
Hacche Gandriche i — otrzymuję
zdjęcie z dedykacją dla Czytelników.
Dedykacja brzmi: „Dla dziennika
„Echo Krakowskie" z całą sympatią
— sportowcy Algeru". (mar)

------- K

Mecz bokserski
Jugosławia - Polska

Jugosłowiański Związek Bokserski
nadesłał do Sekcji Bokserskiej
GKKF propozycję rozegrania między
państwowego meczu bokserskiego Ju
gesławia — Polska. Propozycja ta zo

stała przyjęta i mecz obu reprezen­
tacji odbędzie się 23 października w

Warszawie.

Z międzynarodowego
turnieju szachistów

W dogrywce z V rundy na między
narodowym turnieju szachowym
Goeteborgu Śliwa odniósł pierwsze
zwycięstwo w partii z

ninem Rabarem.

W VIII rundzie Polak

tię z Bisąuierem (USA),
łych spotkaniach Bronsztein poko­
nał Keresa, Spasski — Iliwickiego
(wszyscy ZSRR) i Rabar (Jugosła­
wia) — Donnera (Holandia). Partie:

Pachman (CSR) — Petrosjan (ZSRR),
Pilnik (Argentyna) — Stahlberg
(Szwecją) i Najdorf (Argentyna) —

Filip (CSR) zakończyły się remiso

wo,


